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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


` Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra. 4, 


rocznie ra. 8, z odnonzeniem do domu. 


£ BSA pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 9 


atwa, 
kop. 60, rocznie ra. 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
6 ay 


Adminiitracga otwarta codziennie, z wyjątkiem me- 


dziel i świąt ważniejszych, ad godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interorantów w czwartki, piątki 


1 soboty od t do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają mię. 


Przedyłatę przyjmoją: Adminiatracy Prawdy oraa 
księgarnie, kiuski 1 kantory piam peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsca, 
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Za pośrednictwem Administracyi naszej 
telnicy Prawdy nabywać mogą pors. 3, 
2 przesyłką rekomendowaną re. 3 kop. 45 


dzieło y 
Piotra Chmielowskiego 
KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 
O ile samo nazwisko najznakomitszego ba- 


dacza history literatury polskie) poręcza 
griumtowność tej książki, o tyla cztery wyda- 


nia świadczą o jej popularności. Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma piękneni 
ilustracyami, wypus: stała nu Qo 
chód autora w roku jubileuszowym jego wy- 
soce żasłużonej i viwocnej pracy. 


sona 
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godniw powtórzyły wię znowu 

*4|w Wiednin sceny z przed poje- 
dynku p. Badoniego z Wolfom: odbyta 
dwadzieścia kilka głosowan imiennych; 
Niemcy krzyczeli, wyli, śpiewali wesole 
piosenki, bębnili pięściami w pulpity, po- 
rywali się do trybuny prozydyslnoj, któ- 
rą dla hozpieczeństwa ogrodzić musinł ży- 
wopłat » posłów prawicy. Posiedzonie za- 
ezęto o godz. l2.0j, d. 28 z. m., od godziny 
4-ej poświęcona rozprawom nad projak- 
tem ugody tymozasowoj z Węgrami, skoń- 
czylo się dopiero nazujutrz po godzinie 8-oj 
wieczorem, nia wydawszy żadnego zgola 
wyniku. Święta opóżnily posiedzenie na- 


stępne do ezwartku bieżącogo tygodnia, 
alo opóźnienie to, dujące lewicy ozas do 
namysłu, nio wyjdzie pruwodawatwu nu 
pożytek: z pogróżak niemieckich widuó, 
2o jutro będzie podobna do wozoruj, Cula 
tuktyku polega na tom: kto kogo fizycznio 
przetrzyma. Niomoy-opozycyoniści mają 
i bary i pięści i gardla i pluca mocniejsza, 
mają i górnjącą nad tym kitem nmyalo- 
wo-nezuciowym, który spaja prawiog, na- 
miętność. Ich posol, Lechor, mówił przoż 
dwannńcio godzin, przeciwko ugodzio — 
» Węgrami? O tem mało, alo za to wiele 
o ugodzie z prawieq, © potrzobie wytrwa- 
nia w oporze. Nie można mu było odobrać 
głosu, ho wciąż do przedmiotu powracał, 
nby napowrót się od niega oddalić. Ohwiej- 
ność katolików Dipanlego uduremnila za: 
miar wicoprozosy Abrabumawicza, aby 
zarządzić glosowanie sekcyami. Ostato- 
cenio, głupstwo rozum zjadło; opozycya- 
miści zwyciężyli—i nioran jeszogo zwycię- 
44. Czom się to skończy, jośli cesarz nia 
wymiecie dzisiojszej Izby, a naród nia da 
mu lepszej? Co będzie, jeśli oddali p. Ba- 
deniogo i pozwoli znieść rozporządzenia 
o języku urzędowym? Ale to sprawa 
dwóch ojczyzn: austrynckiej i niemieckioj. 
Oprócz tej sprawy jest jeszczo inna, 


Każdy człowiok myślący o polityce i za- 
daniach politycznych państwa nowożytno- 
go w epoco obstrukcycnizmu ungielskie- 
go, bulanżorówki parlamentarnej, rozw y- 
drzonia sią sejmowego we Włoszech (zu 
Orispiogo) i wroszcie tej najogromniej- 
azoj ze wszystkich ruchuwki nemiętności, 
który widzimy teruz w Wiodmu, stawiać 
sobie musi pytame: Uzy na to wybryki, 
podkopujące parlamonturyzm w Enropie, 
i samą walność, niema już żudnoga ratun- 
ku? Obostrzenie regulaminu? Zapowne, ala 
może ono być niobezpiecznoem dla prawa 
jednostki i prawa mniejszości; aprawio- 
dliwe jogo stosowaniu przypuszożu jako 
warunek niezbędny w większości takie 
dano, których żadna przepisy do wnętrza 
ezłowieczego nio wprowadzą. Ostatocznia 


wszystko zależy od człowieka, ad machin 
pracujących, zhydowanych przoz naturę 
i wychowania; alo nu hypotczie porządku 
wewnętrznego opiorxć porządek zawnętrs= 
ny — byłoby murzeniom niegodnom stu= 
tysty: polityka wdudnia wychodzić mnsi 
z zułożeniu, żo ozłowiek powolany da 
funkogi jost najgorszym, a pomimo to u- 
żytocznym być musi. Wszelako rozumny, 
surawy, egoizmu natury i egoizmu stron- 
nietw świadomy i osadzać jo umiejący ro- 
gulamin joat zawsża i wszędzie niozlę< 
dnym, u zasada, ża tylko porządna wol- 
ność jast wolnością, zu którą warto życia 
położyć, nigdy tak gorąco palad nie po. 
winna z politycznego umyslu, jak przy u= 
kludaniu przopisów, krępujących indywi= 
dnulizm w ciałach pruwodawczych. Cista 
to sq jastostwami odorwanami, umysło= 
wemi: w teoryi składają się z umysłów, 
w praktyca składać się mogą tylko z ludai: 
jak naj więcoj zatom zmysłowości tłoczncej 
umysł arabad człowioku— taki winien być 
col prawodawcy. 


Możoby się znalazly jeszcze i inne środ- 
ki, gdyby nad nami pomyśleć chcian». 
Przede wszystkiem calo nrzqdzenie sejmo- 
wania od początku prue wyborczych do 
końca prac pruwodawozych z grunta prza” 
tworzyć by potrzeba. Sejmowanie w naj- 
rozleglejszem pojęciu zorganizowane być 
powinno jako funkoya społeczna, stała, 
wioknista, z życiem i z czasem razem bio- 
gnąca, z pod wszelkich zewnętrznych pod- 
niet i bamuloów, wplyw ów dodatnich i u- 
jemnych wyzwolona, samoistna juk or- 
gan natury — znające tylko jednę pad- 
loglość: syntozy i harmonii. W pawnych 
ściślo oznaczonych terminach z przyro- 
dzonych grup spolecznych wychodzić pa- 
winni pałnomoonicy spoleczenstwa, któ- 
rzy jako sima jednostok również aumym 
uplywem czasu prawoduwczą i nadzorczą 
moc swoją by tracili. Sojm sam by się u- 
stawioznie odradzał, nie czekając na ni- 
czyje wozwanie, sam miałby swą wolę 
irozsydok rządzący, wosabiony we wla- 


za 


sny+h urzędników; sam, od najniższych do 
naj wyższych swycli szezobli gonotycznych, 
byłby dla siebie i rządom i sądem; 
przepisy wułhy dla siobia porządok idoal- 
nych funkcyj państwowych i materyalaych 
funkcyj goislo sojmowych — nurud w la- 
bio i w komisyach. Na posiodzenia zwo- 
ływulby go również sum czas, pewien 
konstytucyjny termin, i w konstytucyjnym 
też terminio nstuwałyby oo rak jogo czyn- 
ności. W nudzwyczujnych wypadkach 
sojm tuki z własnoj woli zbiernó się po- 
winion i nikt nio móglby mu konstytn- 
©yjnie zobrania się zatamować. Angiol- 
skie rozwiązywanie parlamentu masiało- 
by ustąpić przed nmorykańską wiaczy- 
atością zgromudzoń, wcielających w aio- 
bio wolę i opatrzność społeczną. 

Tak zorganizowany sejm, samoistny 
w swej istocio, ale w bycio krępowany 
przoz czas, z czynnościami ujętomi w kar- 
by porządku, z rogulaminem wydobywa- 
jącym umysl i rozum z pod zmyslawości 
1 popędu, a tępiągym gadulstwo, móglby 
bezpiecznie zapewnić swym mniejsza 
śoiom awobodę działania, nio lękując aig 
obstrukeyonizmów, arlekinnd i uliczni- 
kowskich wybryków. Bejm odtwarzający 
spoloczeństwo, będąoy, jego jakby zgęsz- 
ozeniem, z samego prawa swogo początku, 
bytu i colu, musiałby jaknajsilniej wyró- 
źniczkowania się społoczne w sobie odbi- 
jać. Właśriwio społeczeństwo calo wy- 
twarzałohy jedno kolegium wyborcze, 
u kużdo stronnietwo dostawałoby dla sio- 
bio posłów w stosunku do awoj liczcbno- 
ści. 

Dla przyspieszenia preo pruwodaw- 
ozych, dla oszczędzonia czusu, lekkomy- 
ślnio ternz maruowanego, każdy projekt 
przychodziłby do izby dopiero po przej- 
soiu przaz speoynlnqy komisyę wszystkich 
stronniotw, Projokty sama powinnyby 
być zwięzlo i nie zajmować się drobiazga- 
mi, Po upływie pownych torminów i spol- 
nieniu się pownych okoliczności, projokt 
stawułby się prawom, jakkolwiok nio 
bylby joszczo ostatocznio uchwalonym. 
Btronnietwx, mając miecz nad głowami, 
wiodziulyby, co je czeka i niu dopnszczu- 
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ACHALIN. 


Więzienia w nocy. 


[oe zimna, ciemna, nieksiężycowu, 
Gwiazdy tylko świecą. 
| Po ogromnom podwórzu więzion- 
nem tui tam przesuwają się światełka 
latarni. Nie nie widać, alo można od- 
ozuó obecność i życie tłumu. 

Zatrzymujemy się przod wysoką, czar- 
ną sylwetką jakiegoś budynku. Jost ta 
kaplica na środku podwórza. 

— Zdjąć czapki! — rozlega się komon- 
du. — Do modlitwy! Zaczynać!. 

— „Chrystus zmartwychwstaje”.., —roz- 
loga sią w ciemnościach. 

Śpiewają setki Indzi niewidzialnych. 

Wazędzie na wszystkie strony, zblizka 
i zdaleka słychać glosy. 

Jukglyby ta cału otehlań ciemności 
zaśpiowida. 


PRAWDA. 

łyby fataliów. Wyzwolenie sejmu wyz- 
wohłoby we właściwym zakrosie i rząd, 
t. zw. władzę wykonawczą; ogranicza 
ja, spotęgowałoby jej moe i dzialaln 
Projokt rządowy monchwalony w swoim 
czasie stawalby się tak samo prawom, 
jak i projekt z łona sojmu wyszły, Bud- 
żety w pownych dziulach byłyby stalymi 
i nie potrzebowułyhy być w eulości eo rok 
uchwalano, Gdyby sejm budżetu na czas 
nie uchwalił, rząd gospodarowiłby wo- 
dług budžetu z roln poprzodniego.. Na 
każdym kroku przyświocałaby myśl, że 
życie państwowe mnai mieć potrzeby swe 
zaspokojona, a gly jeden orgun obsłużyć 
go nio umie, zastąpić go musi drugi. Wia- 
dza nie joat stanem posiudaniu i używa- 
nia: jest funkcyq; mu nietylko prawo, ala 
i obowiązek działania. 


Tydzien polityczny, Cesarz Wilhelm bawił w pią- 
tek, dnin 20 z. m, godzinę całą u kanclerza Ho- 
henlohe i z tego bawienia zrodziła się zaraz wiado- 
mość, ża reforwa procedury wojskowej, choć nie 
pożądana dla Cesarza, wojdzio na radą związkową 
z widokami przojicin. Tak więc kanclerz kniążą- 
cego słowa dotwzy mal; zostaje tylko dlatego, ża ce 
varg Wilholm ustąpił, W Prusiech taka stałość 
jest rzadką. 

W Wiedniu pogłoski a dymisyi p, Badeniego i po- 
Rróżki niemieckie, że nowy czwartek bedzie powtó- 
rzeniem dawnego, Nie slychać o rozwiązaniu Izby, 
o rozporządzeniu samego cesarza, wprowadzającam 
ugodę tymczasową. Stronietwo Dipaulego ciągle 
między młotem a kowsdł Niemcy niemiacey 
w Berlinie urządzają manifostacyę braterstwa dla 
auatryackich: dalszy ciąg manifewtnegi profasorakiej 
z lata r. b. Patryoci m Czech pospieszą na północ. 
Polieya berlińska, pozwoliwszy na sama zbiegowi- 
sko, namyśla się teraz: czyby nin ogranioyyć napły- 
wu bralniego żywiołu « południa. Wolfowi już za- 
powiedziała, że mówić mu nie pozwoli. Prof. Mom - 
nan wzywa Niemców austryackicli do wytrwałości 
i z prawdziwie profesorską sofistyką uapukaja ich, 
że przeciw nieprzyjaciolowi, gwałuqcemu sprawie- 
dliwość, wszelkie środki są dobre, Pogwałceniem 
sprawiedliwości hyły rozporządzenia. Zatem: je- 
dność i sila! W czerep czoski mia wejdzie rozum, 
ale cios sią go imie; zatem rąbać! ( to liasło także 
i taką churakterystyką rzeczywistych stosunków — 
daje x siebie uczony bustoryk! 

Francys buwi sią leraz Dreytusem i Scheurer- 
Kostnerem: pierwszy jukoly uciekł z miejsca każoi 
w Guajanie, drugi głosi, jakoby zhiegły był niewin- 
nia skazanym. Dzienniki mają a czem pisać, 


Ton hymn zmartwychwstania, pieśń try- 
umfu zwycięztwa nud śmiercij — w ta- 
kich warunkach! Robilo to wrażenie 
wstrząsająca. 

Obor niewidzialny odśpiewuł jesznzo 
kilka modlitw i rozpoczął się przogląd. 

Z powodu spóźnionoj pory nie była wy- 
woły wania; poprostu liazono ludzi. 

Podniósłszy lutarnie do wysakości twa- 
rzy, dozorcy szli koło szorogów i liczyli 
arosztuntów. W świotle na chwilę ukna- 
zywały się twarza stare, młodo, znażone, 
surowe, odpychujące i natychminst zno: 
wu znikały w oiomnościach. 

Na końen każdego oddzialn lutarnia 0- 
świetlału starszego w porządnaj odzieży. 

— Biedemdziesiut pięć? — zapytał do- 
zorca. 

— Siedomdziesiąt pięć —brzmiała od- 
powiodż. 

Sturszy dozorca zaamował i oznajmił 
inspektorowi, że wszyscy s4 obacni. 

— Spadł 

Tlam poruszył się. QCiomność dokoła 
jakby ożyła. Rozlogło zię stąpanie, roz- 
mowy, wostehnieniu, ziowania, 

Zmużeni całodzienną pracą 
śpieaznia zdążali do cel. 

— Kto idzie— zawołał szyldwuch przy 
więzieniu kujdunowem, 


skuzańcy 
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Gen. Blanco d. 30 z. m. zawinął do [Liwany. Wydał 
varaz olozwę o autonomii, Weyler wyjechal, 

W swrlii wrzenia przedrewołacyjno, 
Ruzbija się o kapl- 


Pokój jeszcze nie pudprany 
tulacyc. 
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YJardzo zywo zujęli uwagę publi- 
p|ezną i wy wołała muóstwo artyku- 
łów dziennikarskich sprawa poli- 
tachniki w Warszawie, Sakola niawątpli- 
wie powstania u nast zaspokoi olbrzy- 
mi dział produkcyi siłami faolowemi, 
Alo jak powstanie” Wogóło warto wię 
zastanowić nad tom, jakiomi drogami idą 
sprawy zakładania szkól spocyńlnych 
i o ilo to drogi pozostają w roztoreo z in- 
torosami spoleczoństwa.  Przod ośmia la- 
ty ogloszono nowy ustawę zakladania 
i działania szkół fachowych. Powiedzia- 
no tam, ia ntrzymywaó nowe zaklady bę- 
dą: państwo, ziemstwa, towarzystwa, 090- 
by prywatne lub toż wogóle wszystkie ta 
instytucyo i ludzie pojedynczy z połąozo- 
nym udzialem. Obmyślano wtedy 23 ty- 
py takich szkół, abejmuących azero- 
kie i urozmaicona gułęzia nanosania fu- 
chowego, Wszystko, eo tylko wchodzi 
w zakres wiedzy toclniczno-przyrodniezoj 
i możo być stosowunu w przomyśle, miało 
wojść w progrum wylszilconia fachowogo, 
Zdawało się, 20 ustawa, dająca wakazów- 
ki, programy i szerokie prawa „inieyatywie 
prywatnej,“ wpłynia na olhrzymi rozwój 
tych szkół, u zarazem na przekształcenie 
gruntowne warunków pracy fachowoj. 
Niestoty, miowiole dotąd mamy rezulta- 
tów. Zarówno w Cesarstwie, jak i Królo- 
stwio w tym okrosio ośmiolotnim powsta: 
ło zaledwie kilka szkół. Inicyatywa zus 
prywatna pomimo „ułatwień,* wskaza- 
nych w ustawia, niewiole zdzialać mogła, 
bo „ulutwienia* pozostały na papiorze. 
W rzaczy wiatości zns zawiłość formaliaty- 


— Kto nizio? — powtórzył rozpaczliwie, 
gdyśmy się zbliżyli, 

— Pan inspoktor! Ozogo się drzosz?.. 

Przeszliśmy kolo bramy. 

Szczęknąt ogromny zamek; klęb pary 
wilgotny, sięchły uderzył przez drzwi o- 
tworzone i weszliśmy do jednego — pe nu- 
morów* oddziału kujdanowego. 

— Barznośól Powstad! 


Nasza obooność zbndziła drzomiące kaj- 
dany, 

Zmbrzęczaly, | szozęknęły, 
swym brzękiem przykrym, 

QOzuło się oiężur śród toga brzęku kaj- 
dan w półmroku więziennym. Spojrza- 
lam na ściany. Legły na nich jukień sze- 
rokio cienie, pasy, Jakby jakiś pająk ol- 
brzymi rozsnuł swoją pajęczynę. Jakby 
ogromno nietoperza przyczopiły się tam 
i wisiały 

To były galęzio jodły, zawieszona dla 
odświeżenia powiotrza. 

Cznó było wilgoć, plaśń i wyziewy. 

Okutych w kajdany wywolywano po 
nazwisku. 

Przechodzili oni koło nas, dzwoniąc kuj- 
danami, » na ściunach posnwuły się po- 
tworne, olbrzymia oianie, 

W jednym oddziale była dwu „taczni- 


zadzwonily 


PRAWDA. 


ki, jost tuk wiolka i uciążliwa, iż naj- 
onergicznicjszo zabiegi muszą albo się 
o nią rozbijuć, albo bardzo długo kolatać. 
Mioliśmy tego wymowny przykład w ata- 
runiach około založenia szkoły aobieszyń- 
skiej, 

Na trudności tego rodznjn niodawno 
awrócił uwagę prof. Bogusławski w Now, 
Wr. Wykaztuleanie techniczne pozostaja 
pod opieką kiku wyższych wladz pań- 
stwowych. Bprawa zaś tak pilna może 
być załatwiona nia wcześniej, aż pięć mi- 
nisteryów: oświaty, komanikacyj, skurbu, 
spraw wown., rolniotwa i dóbr państwa, 
porozumieją się między sobą i zgodzą się 
dad spoleczańatwu to, czogo ono tak bar- 
dzo żąda.” O wielkiej trudności takiego 
porozumienia świudczą przykłady nastę- 
pująco: 

„W proponowanej pohtechnico powi- 
nien być wydział górniczy. Brak dostate- 
oznej liczby inżenierów-górników jost po- 
wszechnie znany. Na Uralu znuczną liez- 
bą zakładów górniczych kiorują ludzio, 
nieposiadujący w wielu razach nietylko 
średniogo, nlo żadnego wykształcenia, In- 
żeniorowie - górnicy pracują głównie w 
przedsiębiorstwach rządowych i w tych 
tylko prywatnych, któro sq własnością lu- 
dzi bogatych, opłacających kierowników 
lepiej, niż skarb opłaca dyrektorów do- 
partamentu. Fakty te są wymowne, a jo- 
dnuk cóż się dzieje w praktyce? Oto gdy 
w komisyi, roztrząsającej sprawę wy- 
ksztalconia zawadowego, dotknięto kwe- 
atyi szkół górniczych i rolniczo-gospodar- 
skich, na żądanie przedstawiciela mini- 
steryum rolnictwa wykreślono tę sprawę 
z porządku dziennogo, ba roztrząsanie jej 
jest wyłącznym przywilejsm właściwej 
wladzy eontralnej. (rdy chodzilo o wy- 
dziul górniczy w uniwarsytoeio tomskim, 
depurtament górniczy cofnął projekt, 
rządząc się zasadą, żu wydział ton azko- 
dziłby instytntowi górniczamu w Petors- 
burgu i żo Byborya pożąda nie inżenie- 
rów-górników, looz techników niższych.* 

Przeszkody te wogóle wpływają ujom- 
nia na rozwój i wzrost szkół spocyulnych 


w państwie, Taki stan rzeczy zmusza in- 
torosowunych do wyszukiwaniu dróg po- 
środnich i wskazywania sposobów pręd- 
szego zaspokojenia potrzeb społoczeństwa. 
Zanim rozpoczną się planowania i rozpra- 
wiunis nad pożądanym typom zakładu 
naukowogo w danych miejscowościach, 
trzeba właśnie wybruć takia drogi pośro- 
dnie, któro zdaniem prof. Bogualawskiego 
mogą w pewaiej mierze zaspokoić pilne 
potrzeby. Oto szerog tych środków zalo- 
canych: 1) Stworzyć na piorwszych kur- 
aach wszystkich instytutów technicznych 
w Petersburgu kursy równoległe. 2) Liez- 
bę godzin praey studentów w obrębia za- 
kladu unormować w ten sposób, żoby je- 
dni byli zajęci od 9-ej do 4-ej, inni od 4-0j 
do 1l-ej wieczorom, #lbo inaczej, jeżoli to 
można urządzić lepioj, 3) Za pracę pa- 
dwójną dyrektorów, inspektorów płacić 
więcoj, niż oboonie, aby nie byli zmuszeni 
do sznkunia zarobku Jodutkowegu, 4) Wo- 
zwać nowych profesorów do wykładu 
tych przedmiotów, których inni nio zo 
cheq wykłudnó na obu kursach równolo- 
głych. W ten sposób inżeniorowia i inni 
spocyaliści znajdą zajęcie i pracę w go- 
dzipach wieczornych, 5) Zwiększyć por- 
sonol pomocników inspektorów i innej 
alażby instytutów. 

Gdyby i to środki nie były dostateoznu, 
to projektodawca doradza poustawiać ois- 
śniej moble i instramonty w gubinotaoh 
instytutów, dać lokulo rządowe tylka dy- 
rektorom, inspoktorom i różnym dozor- 
com, innym wyznuczyć sumy odpowio- 
dnie na najom mieszkań, lokale zuś obo- 
cenie zajmowana nżyć na rozszarzenie ża- 
kladów. Stoly poprzorubiać tak, ażeby 
przy nich nie jeden, looz dwu stndentów 
moglo pracować, wroszcia zroformować 
instytuty tak, iżby one przysposubiały do 
pracy praktycznie nietylko inżeniorów, 
którzy przeszli całkowity pięcioletni kura 
nauk, locz i tochników niższych (kurs dwu 
lub trzyletni). 

Wodług obliczeniu prof. Bopusławskie- 
go, na takie przekształcenie szościu insty- 
tutów potorsbnrskich wystarczy 300 —500 
tysięcy re. rocznie, reforma zaś może być 
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dokonana w ciągu kilka miesięcy lub na- 
wot kilku tygodni. 

Jaka tymczasowo zaspokojenie znacznoj 
części potrzob społeczaństwu, projekt 
prof. Bogusławskiego ma doniosłe znacze- 
nioi mógłby objąć nietylko Poterabnrg. 
Jak wiadomo istniul, n nawet istnieja 
projokt wprowadzenia rolnictwa do wy- 
kladów uniwerayteokich. Takie „rozsze- 
rzenie gejan“ zakładu naukowego przyda: 
loby sięiu naa, gdyż nia posiadamy do- 
tąd szkoł rolniczych, odpowiadających po- 
trzobie. Tymezasowość taka wymaga 
wazakżo usunięcia nietylko tych hamul- 
ców, które projektodawca powyższy wy- 
kazul. Jak rzokliśmy, wolna „inieyatywie 
prywatnej* działać w zakresie stwarza. 
nia i rozwojn szkół apocyslnych. Jakoś 
kilka z nich powstała u nas w ciągu kilku 
lat ostatnich. Istnienie ich oparte joat 
przewnżnio na kapitałuoh prywatnych, 
stosunkowo niewielkich, a więa wszelkie 
chochy najdrobniejsze pozycye niepotrze- 
bno w bndżacie sq znacznym ciężarem 
i zarazem hamułoom w rozwoju tych za- 
kladów. 


2 GALICYI 
= 
Qdałonięcie pomnika Aleks. Fredry, — Śniadanie 
| nieobecność dygnitarzy. -- Pomnik dla Ujejskie- 
go. — Pomnik Mickiewicza i propozycye Dykasa, 
Położenie Austryi i Galicya. — Niezgodność między 
polityką rządu n polityką Badeniego, — Zachowa- 
nie się Gautscha i Gutteuberga. — „Nieprawidła- 
wość! w Towarzystwie wzajem. ubezpieczeń w Kra: 
bre» 


statnimi czasy Lwów złożył do- 
wody, że potrf się zdobyć na nie» 
jedną myśl i niojodon czyn paży- 
taczny, któro mogą cało spoloczeństwo 
zainterosowaó, Trzeba tylko jakiojś wiel- 
kioj idei, silniejszego uczucia, aby skleić 
niemi bodaj na chwilę luzam chodzący 
nasz świat literacki, artystyczny, u nawet 
naukowy, 

Odsłonięcie pomnika Aleke, Fredry sta- 
lo się jadną z takich uroczystości, przy 
któroj ludzie zapominają o malostkach 
życia, o szpilkach codziennych, wbijanych 
przoz przyjnojół i nieprzyjaciół, a groma- 


ków.“ Obaj Kankazczycy, przykuci za 
ncieczki. 

Jeden wysoki, silny mężczyzna, z twa- 
rzą otwartą, z wzrokiem śmiałym, w któ- 
rym zapewne nigdy strach sią nio odbił. 
Podczus wywoływania dzwoniije kujdana- 
mi, przewiózł swoją taczkę kolo nas. 

Drugi spoczywał w kącie. 

— Aten ozogo loży? 

Tacznik coś przemówił słabym, urywa- 
nym głosem. 

— Ubory on, bardzo ciężko chory. Osła- 
biony| — wyjaśnił Tatar-tłomacz. 

Pótczaa modlitwy podniósł się i atal 
waparty o swoją taczkę, stękuł i wzdy- 
chal, przypominał swoją postacią jakieś 
widmo cierpiące; przy każdcm poruszeniu 
dzwonił kajdanami, 

Trndno wypowiedzieć, jakie wrażenie 
robi człowiek, przykuty do taczki 

Wzbudza on podziw i wywoluje pyta- 
nie: 

— Po co wor ciągle tę tuozkę? 

Pomimo że się to widzi własnemi oozy- 
mu, wierzyć się nio chee takiej karzeł 

Po skończeniu sprawdzania kajdaniarzo 
odśpiewali modlitwę. 

Dziwnie było sluchać: w „numorzeć 
40—50 osób, a śpiewa slabiutki chór z 7— 
B-miu złożony. Reszta — Kaukazczycy. 


Dziwiło mię, żo w oddaiala kajdanowy m 
nie śpiewano „Chrystus zmartwychwstał,” 

- Dlaczego? — zapytałam inspoktoru, 

— Widocznie zapomnieli, 

Ludzie ci zapommeli nawot o tem, ż0 to- 
raz tydzioń Wielkiej nocyl 


Podział roboty. 


Godzina piątu, Zaledwie świt. 

Ranek mroźny, Lekka, biala warstwa 
szronu pokrywa wszystko: ziemię, duchy, 
śoiang więzienia. 

Przoz drzwi otwarte uderza ałupóm pi- 
ra. Drzpiąc się i przecnygając, wychodzą, 
leniwie ludzie. newyspani, nowypoczęci. 
Nioktórzy idąc nakłudują swojo szmaty; 
inni apiesznio przeżawają chleb. 

Nie czuć wcale zwyklej świeżości, jęde- 
ności pracy, 

Ludzie stuj;, szorcgami, ciclo z ciosin- 
mi, zwyczajm wyrobniey — obok siebie. 

Dozorcy zo spisz wywołują po nazwi- 
sku. 

— Tatujl. Jost tukil.. — odzywaj się 
różne głosy z różnych końców podwórza, 
to zaspano, to ponuro. 

— Mohammed -Bek-Iskandor-Ali- Ohty! 
jąkając się, czyta dozorea — oto, dynhol- 
jaki długi! 


— Idż, dyublo, „Małajka*|*), ciobie wo- 
łająl —popychają skazańcy Kaukazczyka, 
który pomimo trzyletniej katorgi jeszcze 
nia potralił rozpoznać wołania swego 
imienia w hrzmieniu bezbożnie skoszla- 
wionom przez (lozoroę. Nad tem wszyst- 
kiem panuje kaszel ochrypły, przeciągły, 
typowy kuturulny, 

Wiolu przejmóje na mrozie „pot oygań- 
aki“: drżą, dzwonią zębami, 

Czokają niecierpliwie okrzyku: „Na- 
przód!“ 

Dawniej ta ranna godzina podzialu ro- 
boty byłu jodnocześnia godziną wymie- 
rzania kary. 

Na środku podwórza stawiano „koby- 
lę“ gdzie woboc enłaj katorgi kuruaa 
winowajcę. 

Katorga snś patrzulu i... amiała się. 

— Babal.. drzo się jak prosięl.. Nie Iu- 
bisat — witnno w ten sposób śmiochem 
każdy krzyk karąnogo. 

Okrutnu widowisko! 

Czasom katorga „egzaminowała” swa- 
ich, którzy starali się zaskarbić noważa- 
nio townrzyszów i dostać się do katogoryi 
„Iwanów,* bohatorów katorgi. 


(*) Nazwa wszystkich młodych Kaukazczyków, 
starych nazywają „Babajami.* 
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dzą się w imię czci dla talontu, zasług 
i praoy. Takie chwile maja coś glęboko 
wzruszującogo, szezególnie dla nas, którzy 
częściej zdolności i pracę lekoeważymy, 
niż szannjemy. Na goniusza i zaslugę la- 
da pyszulek rzuci piaskiam i błotem, 
e nieraz wioki całe czekać trzeba, zanim 
wlasny naród odda spruwiodliwość, Nie- 
jednokrotnie z goryczą mówiłom o tem, 
że Kolo literaoko-artystyezno we Lwowie 
bawi się i gra w karty pod hasłom literu- 
tury, A dziś wypada mi pawiodzieó, żo to 
samo Kolo podjęło myśl postuwieniu po- 
mnika Fredrze i myśl tę, po dlugich oczo- 
kiwaniach, naroszoie do skutku doprowu: 
dlo. I więcej mu to niezawodmo pray- 
niosło poważnogo rozgłosu, niż wielkia 
i małe szlemy wszystkich członków razom 
où założenia Rolu wygrane. Dla mnie, 
który nie dążę do godności żadnego pro- 
zosu, marsznika nujlichszej rady powiato- 
woj, bylo nie tlumackiej *), a nawot do 
radcy W ydzialu krajowego, znanych z to- 
go, 20 mało robią a jaszcza mnioj radzą, 
milej zawsze widzioć ludzi, zgromadzo- 
nych w imię pracy, niż — przy stoliku 
zielony m. Dapa toż przebaczyłam Kołu 
ORA 4 jogo blędów, patrząc na owoc 
zaslugi. 

Pogoda sprzyjała culoj uroczystości, Po- 
mnika nie opisuję, bo wątpię, ahy ktoś 
mógł powziąć dokludno ztego opisu wyo- 
hrażenio o nim, Wykonał go rzożbiura 
Marconi. Pierwszy przemówił Albort 
Wilczyński, jako prezes Kola z ozasu, kia: 
dy powzięto myśl postawioniu pomnika 
Wrodrze; potem mówił prof nniw, Bala- 
sits, jako wieoprozes Kola dzisiejszego; 
Malachowski, jako prezydent minsta, ra- 
czył wspanialomyślne przyjąć pomnik 
pod swoją opiekę, u p. Andrzoj Hrodro, 
podziękowauwszy Punu Bogu za to, że jest 
wnukiem Aleksandra Krolry, zaprosil 
około stu osób zò zgromadzonych na śnia- 
danie. Można się na to zapntrywauć, jak 
się komu podoba, alo nie uloga wątpliwo- 
ści, żo p. Andrzej Frodru nia prosił gości 
jako obywatel z Grodeokiego, locz pra- 
gogl dać do zroznmieniu, żo w czci dla 
swogo dziadu radby iść razom z tymi, któ- 
rzy znuczonio jego w litoraturze rozumia 
ją, a zaslugi czeić potrafią. fo także rzad- 

a rzocz w neszyob czasach, bo zwykla 
nie lubimy ludzi, przerustujących własna 
społoczeństwo. nuwet gdy oni nalożą do 
najbliższej rodziny. Komu tylko serce go- 
rycej biło, przyjął zaproszenia w imię 80- 
lidarności w szacunku dla zasłużonych. 


*) Siedzi w więzieniu za defraudacyq. 


Kto zna towarzystwo lwowskie, ten 
spostrzegł tam nawet niejednogo z tych 
pawiów, chodzących wiecznie x rozazeze- 
pionym ogonem, dla których tytnł „awy- 
cnajnego profesora uniwersytetu“ jost 
szczytem nuuki i zasług, a jodnuk nie by- 
ło ani namiestnika ka. Sanguszki, uni mar- 
szałka krajowogo p. Stanislawa Badenio- 
go. 
Zanim jeszcze pomnik Aleks. Frodry 
był odslonięty, już powstała myśl posta- 
wionia pomnika Kornelowi Ujejskiemu. 
Na miejsce wybrano Twów. Pod tym 
wszlędom jast to myśl bardzo trafna. 
O Ujejskim można powiedzieć śmiula, że 
był dzieckiem duchowem Lwowa, Na czas 
jego pobytu w „grodzia Tiwa” — jak się 
tu mówi górnio — jako też zamieszkania 
jego w Żabrzy, w pobliżn Lwowa, przy- 
padła jego największa działalność; tu po- 
watały najpięknicjsze jego utwory, godzi 
się przeto, ażoby w tem miejsou stanął je- 
go pomnik. Adajo się wszukże, że komi- 
tet, pragnąc zbyt rychło wywiqzać się 
» przyjętogo na siobie zadania, obeo zwy- 
kłogo popiorain. Prawda, żo ta naj prędzej 
i nejłatwioj zrobić można, alo trzeba pa- 
miętae, ża na każdy pomnik akładają, się 
dwiu myśli: nezczonie czlowieka i jogu 
zaslug oraz dunio możności uajszurszym 
kołom do złożenia hołdu, Jest to zadość- 
uczynieniem potrzebie okazania tej lącz- 
ności duchowej, jaka istnieja między 
poetą a społoczeństwam, Dla pisarza 
i naroda lepiej jest, gdy dajo wioln, ala 
mało, niż niowioln dużo. Roztropnioj by 
możo przeto było, gdyby odłożono termin 
postawienia pomniku Ujejskiemau na lat 
kilku, a natomiast nwagę całego apolo- 
ozeństwa skupiono na Mickiewicza, Wów- 
caas EDI nawet zobraó większy 
fundusz din Ujojskiogo i postuwid pomnik 
piękmojszy. Popiorsia pozostawmy dla 
ogrodów, studni, placów miast prowin- 
eyonalnych itp. 

Niektórzy robią zarzut, ża nuleżułoby 
pierwej postawić wu liwowie pomnil 
Mickiowiezowi. Zapowne, alo Lwów tak 
rzadko się sapala, ża nie trzeba przesakn- 
dznó, gdy jakaś myśl piękna i dobra śród 
tego sennogo miasta zakielkuje, Zresztą, 
możo i na Lwów przyjsłzie kolej. P. Dy- 
kas, którego modol pomniku dla Miokio- 
wiesa w Krakowie, acz nagrodzony, 
wazalcżo nie został przyjęty. ofiaruje po- 
dobno swą prucę za bardzo tanie pionią- 
dze. Dopóła mówiono o tam, ažoby całe 
społeczeństwo galioyjakio wzniosło ten 
pomnik, rzocz byla wątpliwa; ale skora p, 
Dykas cheo to nozynić, dzięki efiorzo swo- 
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go talentn i pracy -— ba oprócz tego, o ile 
wiomy, nio nie posiada -- to i aw wem, 
niech wyręczy i nas chudych pacho ków, 
i marszałków, i prezydentów, tem ber- 
dziej, że oni mają coś ważniejszego da 
czynienia, niż mtawiania pomników lu- 
dziom, którzy nia byli nigdy «ni prozy- 
dentami, ani marszalkami, ani nawet rad- 
cami. Dość dla nich pracy, gdy przen całą 
godziną atać maszą przed odaloniętym po- 
mnikiem, sluchać  patetycznoj kantaty 
z nieodzownym wykrzyknikiom: cześć, 
Oześć, cześć! — i słuchać mów pochwal- 
nych 

Wogóle wawnętrzne położenie polity- 
czne Austryi zaczyna być bardzo ciska- 
wom, alo dlu nas hardro niowesi tam. 
Zwycięztwo opozycyi niemieckiej, niodo- 
zwilające w imię sprawiedliwości puń- 
stwowej na równouprawnienie językowa 
w (zochuch i na Morawii, staje się bar- 
dzo groźną zapowiedzią na przyszlość. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwosci, że 
centraliaty czny rząd niemiecki w Austryi, 
nawet w takim atanie, jak dzisiaj, długa 
utrzymać się nia da, ale przecież utrzy- 
mó się jeszcze przez czas jakiś może. 
Jost to rzeczy zbyt wiedomą, że walku 
w parlamoncie joat walką o formę rządu 
i jogo eliuraktor. Nikt nio ustępuja wia- 
dzy bosz oporu, to toż w chwili, gdy Niem- 
cy zrozumieli, ża dotychczasowa ich zna: 
ozonie państwowa w Austryii wludzę mo- 
gaim odobruć inne narody, rozpoczęli u- 
porczywy i wytrwaly bój zo Słowianumi 
i z rządem. Z punktu sprawiedliwości 
państwowej i prawnej jeat to walka nje- 
sympatyczna i niouczeiwu, alo niepodo: 
bna nio przyznać Niomcam wytrwałości, 
jasnego zrozumionia colu, do którogo dąży 
i tej solidarności, którn jest najlepszym 
dowodam dojrzałości politycznej, 

Jakkolwiok Badoni w tych zapn:ach 
roprozontujo rząd, stoi odosobniony, R po- 
niekqąd bezradny. Przypisują ma winę 
w tom, że nie umie sobie jodnać przyja- 
ciól; nio wiem, moża to prawda — zdaje 
się, nlo nio to bynajmniej jost przyczyną 
jego odosobnienia. Niemey i skonfodero- 
wann z nimi żydowska prasa wiedeńska 
walczą m rządem torażniojszym w imię 
hogemonii niomieokioj, a Niemcy, ci na- 
wot, którzy aię ońmiechają do rządu, z ty- 
lu, po za nim wyoiągują pazury i drapią 
lub cngną calą maszynę państwowij 
w tył. Krótko mówiąc, Badeni robi poli- 
tykę inng, a ministrowie jogo — inną. On 
patrzy w dulezy przyszłość państwową, 
a calo jago otoczania rządowe, solidaryeu= 
jąc się znim pozornie, w rzeczy wiatosci 
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Na kobylę kładziono najkruqbrniejsz: 
go urosztunta, który sią zaklinał, 20 za nio 
w świocio „nio ulegnie wladzy.“ 

I katorga z ciokawością oczokiwuła, jak 
się on zachowa pod rózgumi, 

Ścisnąwazy zęby, czasom aż do krwi za- 
gryzlszy nata, leżał na kobylo i milezuł. 

Tylko dziko biegujące oczy, żyły, na- 
bremiułe na azyi, mówiły, jak straszna 
męczarnie przechodził i ile jost warte je- 
go milezonio woboe całaj katorgi. 

— Dwunaścio! Trzynaście! Ozternaście! 
miarowo liczył dozorca. 

— Nio spiesz! Rzadziej! Moenicji. — 
wołał rozdrażniony tym atolevzmam, 
| Opraweu bił rzadziej, udorzal mocniej... 

— Piętnaście... Szesnaście... — z wiel- 
kiemi przerwami wymawiał dozorca, 

Jek, mimowolny okrzyk bólu wyrwal 
się z piersi nieszczęśliwogo. 

„Oboiął się! Nie zdal!“ 

Katorgu odpowiadała wybuchem śmie- 
chu. 

Dozorca spoglądał tryumfująco. 

— Ałamałom| 

Ozasem katorga oczekiwała rozporzą 
dzenia wprost jako burdzo ciokawego 
i umiosznego widowiska. 

— Zobaczycie jutro, jakie będę wyra- 
biał „karboty,* gdy mię bić zaczną. Przed- 


stawionie! — chwalił się np. juki „żygan,” 
który przegral w karty wszystko, nawet 
ubranie skarbowe i porayo żywnośni, sam 
zań żywił się okruchami zo stoln katorgi 
i zu to odgrywał rolę błazna. 

Katorgu czekała na „przedstawionie.” 

Le:lwie się powstrzymując od śmiechu, 
patrzyła onu na „kurboty,* które wyra- 
biał „żygan.* 


Wielu nie mogło wytrzymać. Parskali 
śmiechem i aż przysindali. 

Nioszozęśliwy zuń „ży gan* ataral się 
wytrwać 


Padal przed dozorcą na kolana, zakii- 
nad się, ża nigdy nie będzie; prosił o zmi- 
łowanie nad nim, sierotą „ze względu na 
dzieci mule." 

Nie dawal się polożyć na kobyłę, krzy- 
eral już wtedy, gdy oprawca dopiaro za- 
miorzuł mię: 

— Oj, boli! Oj, rodzice, boli! 

— Mocniej tego szelmę! — wołał roz- 
gniowany dozorca, 

Tymczasem „żygan,* leżąc pod rózgu- 
im, wydawał najśmieszniejsze okrzyki. 

— Ój, babcin moja miła! Hodzice moi. 
nowi! 

Krwią i ciałem płucił zu to okruchy, 
które rzucała mu katorga ze swego stolu. 

Plłacil, dając jej „przyjemność * 


Kara kańczylu się i „żygan” z wielkim 
tradom, alo zuwszo z nadrabianym uśmie- 
chem zbliżał się do awoich: 

— Dobrze? 

Jeszcze niedawno, wychodaąc mroż- 
nym runkiom na ganek, można byla sly- 
azod jęki i stękania, dolatujące z podwo- 
rza więzionnogo. 

Aletempora mutantur .. Padmuchy humu- 
nizmu dotarły i do Suchalinn. Wstręt gn- 
bornatora, gonerala Merkazinu, do kary 
ciolesnej zmusił i naczelników okręgo- 
wych da większej oględności. 

Tinapoktor więzienia korsakowskiego 
skarży się przede mną, ża ma nie poz wa- 
lają teraz „umoralniać* przostąpcow, 

To poranne rozprawy, egzaminy i wido- 
wiska prawie nstały i zdarzają się dzis 
rzadko. 

Rozporządzenie odbywa się spokojnie 
i po cichu 

Wywolywania skończone! 

— Ruszać! 

Skazańcy z siekiorami, piłumi i powro- 
sami ruszają w podakokach, starając się 
rozgrzać w biegu, 

(C. d. a. 
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występuje przeciwko niemu i na nicka- 
rzyśdjego działu, Dośó przypomnieć, w j 
ki spsób zdrudzicoko-teutoński postąpił 
sobie przed kilku miesiącami Gautach, 
minister oświaty, s dyrekcyą salązką, 
która przyszla prosić go o prawo publi- 
czności dla gimnazyum cieszyńskiego, 
(idy mu powiedziano, ża Badeni zgodził 
się na to, odpowiedzia}, nie mogła po- 
wstrzymać dłuwiącoj go mawińci; jeżoli 
pozwolił, to dotrzyma z pewnością, bo 
przocie Badeni, nie ja, robi politykę, I nia 
pozwolił. Dopiaro gdy się cała sprawa 
wykryła, gdy się upomniało Kola polukio 
o Bzlązk — aoh, to koło prawdziwie blę- 
ne — ustąpił pod naciskiem. A jednuk 
ten #m Gauntsch jest dotychczas mini- 
strem, a wszystkie nympatyo jego są nie- 
zawodnie po atronio Wolffow, [rów, Sebo- 
nererów i im podobnych. Dziś jost mini- 
strom w gabinocio Budeniego, a jutro stu- 
mio jawnio po stronie Wolffa i będzie du- 
mił Blowian z calą rozkoszą toutońską, 
RM rozumieją tylko taką aprawiodli- 
wośó, któru dogudzu ich potrzebom i in- 
teresńm. 

Ledwio uciszyłu się trochę te awantura 
germańska, wystąpił drugi ministor, Gut- 
tonberg, z rozporządzeniami, idqcemi nio- 
tylko w kierunku odwrotnym do głó- 
wnych prądów równoupruwnieniu naro- 
dowego, ala noszącemi mocna śludy i za- 
pach contralizmu Buchowskiogo, Mam tu 
nu myśli rozporządzenia jego co do urzę- 
dników kolojowych w (Gulicyi, wyduno 
nieddwno a mająca na calu wzmocenionia 
znujomońci języka niomiockiego, tak, uża- 
by mogli nim włudnó nietylko „urzędo* 
wo,“ alo wyrużuć się stylowo, Okólnik ton 
wyszodł właśnia w chwili, kiedy Niemey 
prowadzą w Wiedniu uporczywą, wojną 
o to, žo ustawa językowa wymaga w Ozo- 
chach od urzędmków niomieokich gnajo- 
mości języku czeskiego. (dyhy takie żą- 
danio wyszło w Niemczech i dotyczyło, 
dajmy na to, Bawaryi, możnaby ja uwn- 
żać zh mnioj lub więcoj słuszne, ulo w Au- 
atryi, jako ogólnie obowiązująca, jost po- 
prosta nioposzanowaniem nstaw konsty- 
tucyjuych, bo język niemiecki może hyć 
tylko tam wprawadzony w nrzędach i ato- 
sunksch zo stronami, gdzie jest krajo- 
wym. W Galicyi zas, gdzie nawet zali- 
czywszy do Niemców Żydów. poshignjiy- 
cych się niemozyzną, mało co więcej znaj- 
dzio się ich nad 14—24; taki okólnik byl- 
by nonsonsom, gdyby na dnie jego nie 
spoczywały męty dawnych zachcianek 
aentrulistycznych. 

W' Galioyi wazakżo pozostalo naj więcej 
tych mętów, dzięki naszoj obojętności, ju- 
ko też tomu, że Koło polskie, zajęte wiol- 
ką polityką austryaoką, zapomina o tem, 
że my mamy wlasnq politykę wewnętrz- 
ną — rozwijania najszerzej sumodzielno- 
go życia. Dris my jestośmy ogonem mu- 
strynckim, którym kręcą ministrowie- 
Niemcy, jak im się podoba, Trudno uwio- 
rzyć w to, jak u nas mało jest rozwinięty 
indywidualizm narodowy, a tam nawet, 
gdzie się przejawia i porywa nieraz, opie- 
Ta się raczej na uczuciach i formach, niż 
na poważnej świadomości państwowoj, 
A jednak jest to niewątpliwie prawdą. 
Gdy chodzi o pozory — nudrabiamy fan- 
tazyq i brylantami przy żnpanach, gdy 
chodzi o prawa — stawiamy je częsta na 
poziomie grzeczności towarzyskiej, która 
nie pozwala być zbyt naturczywym. Dla- 
tego też, giy ntanie przed sądom w Gali 
cy! jaden Niemiec, który pomimo ża mio- 
szku w kraju od lat killknnastn, nio zna 
języka polskiega — emy spl i wszyscy 
awiedkawio mówią po niemiecku. Stalo 
się ta niedawno przy procesie w Wadowi- 
cuch. Niema aęlziego, któryby śminl zw- 
żąduzć tłomucza. Dlatogo też posiadamy 
w (ialicyi dwie szkoły niemieckie dla 
dzieni oficerów Niemców — wbrew ustan- 
wie i prawu, bo eadzionny wyklul języku 
c ceciego w Bzkoluch średnich może 


aż nadto dobrze wystarczyć do nauczenia 
się tego języka. Dlatego przy żundurmo- 
ryi, w dyrokcyi domon i lasów, w zarzą- 
dzio paczt i telegrafów i wreszcie w dy- 
reltcyach koloi skarbowych mamy wszę- 
dzio język niemiecki. Niechże kto spróbu- 
je rrobić z tego aprawę w parlamonocia 
taką, jaką Niamey robią o to, ż6 urzędni- 
kom w Ozechnch każą się uezyć po ezn- 
sku — mialby się dopiero z pyszna! Wy- 
szlaby zaraz na porządok dzienny formu- 
ła: nie róbmy trudności rzydowi. Tuk jost, 
nie róbmy, zgoda na to, ule nie pozwól- 
my, ażoby w Wiedniu bodaj na obwiłę 
zapomniano o tem, że my nie jesteśmy 
Niemcami, 

Oo nam przyniesie ten powrót fali cen- 
tralistycznej; ton rząd, który nie może 
rządzić skutkiem eodzionuych awantur; 
to zapowiedzi Niamców, do Uzechów 
zwrócone, żo „podamy sobie ręce po nud 
glawami rządu“; wreszcie głośno wypo- 
wiadano myśli w parlamencie: Niomey 
w Austryi pragną takiego stosunku do 
Niemioc, jaki istniejo między Niemcami 
a lawaryą? Tymrzascm ugoda między 
Austryn a Węgrami nioodnowiona, cala 
maszynu państwowa stoi, w Poszcio zań 
odzywają się glosy o możności obojścia 
się boz ugody z Austryn. To pachnio ro- 
kiam 1848, 

Nieszczęśliwa Towarzystwo wzajomnoj 
«sokuracyi od ognia i grado w Krukowia 
thorujo od dłuższego czasu na „nioprawi- 
dłowość.* Glówną winą jego jost to, ża 
posiada dużo nioniędzy i uprawia systom 
„protekcyonulny.* Stąd toż zdurzają się 
częstu dofrundacyo, czyli, mówiąc jasniej, 
kradzieże, pokrywano rozmaitymi atosun- 
kumi familijnymi. Nio mówilbym o nad- 
użyciach, jak o rzoczy zwykłej, gdyby onu 
tak bardzo nie wiązała się ze sprawą ota- 
ozanin opieką swoich fignr i swoich kro- 
wnyeb, Jost to krzywdzonio wszystkich 
na korzyść jednostok, Joszozo nio przemi- 
nęła sprawa Tsoszczyka vel lieszezyńskie- 
go, « już nu widownię występujo nowy— 
amator cudzych pieniędzy, Szukają go 
wlaśnnia teraz, wymawiając nieśmiało 
nazwisko Czesława Kieazkowskiogo. Nuj- 
ciekuwszóm joat zachowania się dyrek- 
cyi. Józef Męniński, prozes rady nad- 
zorczcj, przed dwoma tygodniami nuaj- 
uroczyściej publicznie zaklinał się, że nio 
nie ukradli, a tera» pp. Romor, Soipio 
i Słoneeki przyznaję się, żo wykryto „zna- 
czno nadużycio.* Jakioż To powie ko- 
misaya montrująca, ale oóż robila przod- 
tom tu sama komisyn? Jożeli nie wykry- 
lu nadużyć, to nlbo nia chciała, albo nie 
umiala, albo lekcoważyła, Piękno porząd 
ki, ani słowa, 

Cho, 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 
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Przewaga żywiołu polskiego w oświetleniu hakaty- 

stów. — Sprawa obrony niemczyzny w sejmie pru- 

akim, — Iakatyzm jako proceder ekonomiczny. — 

Praga przed sądem. — Prawo władców we własnym 

domu, — Ofiara „d!a ofiar fanatyzmu polskiego," — 
Dank ziemski. 


wiożo wydana w Lipsku broszura 
.t, „Aus unseror Ostmark. Real- 
4 politische Betrachtungen,“ zawie- 
ra dużo ciokawych i znamiennych azezo- 
gółów, dotyczących sprawy polskioj. Wo- 
dług obliczeń tam zawartych, w W. Ka. 
Poznatrekiem r. Il Niomcy stanawili 
484, r. 1890 — 40%, do raku zuń 1895 licz- 
ba ich joszeze bardzioj się zmniejszyła 
(30%), gdy Polaków urosła do 615, „Wo 
wszystkich miastach W. Ke. Poznuńskia- 
go i Prua zachodnich żywioł niamiecki 
albo się zmniejsza, ulbo toż nie wzrasta 
widocznie, Oto dwa przykłady zo wacho- 
dnich i zuchodnich okolie Poznańskiego: 


W Grodzisku r. 1840 bylo 1,283 katoli- 
ków i 2,293 innych wyzniń, r. 1895 pierw- 
szych było 2,6 innych wyznań 1,92]. 
Wa Wrześni r. 1640 pierwszych byla 
1,290, drugich 1,732. W r. 1895 liezbu ka- 
tolików wzrosła do 3,753, innych wyznań 
zmniejszyła się do 1,305. 

Polsey robotnicy zo wsi przychodzą do 
miasta i tam wynczywazy się rzomiosł, 
pobijają Niameów cenami tańszemi, a czę- 
stokroć rzotolniejszom wykonaniem ro- 
bot. Zasiłeni zuś stowarzyszeniami „rody- 
towemi, wypiorajy żywioł germański,.. 
Biedacyl.. 

Autor rozezula się nad dolą swych 
wspóllraci takżo nu wsi: Dawniej praco- 
wity i oszezędny chłop niomiecki mógł 
kupić gospodarstwa Polaka sqsiada, Dziś 
naloży to do wyjątków rzadkich. Alo nu- 
tomiaat lnd polski wciakuć się znozynu do 
wsi wyłącznio niemioakich. Dawniej w re- 
co niomiockio od Polaków przechodziło 
rocznio około 10,000 bekturów, a nawet 
i więroj, Dziś ruch w tej mierzo zuacznia 
oslabl. 

Robotnicy polscy, przybyazo 2 Króle- 
stwa Polskiego, sprawiają takze wielki 
ból autorowi brosznry ulurmującej, W pro- 
wincyżch wschodnich wprawdzie władza 
czuwają nad tum, użoby ta ludność napły- 
o osiodlalu się na stalo, Ale w za- 


wowa GUI A 
chodnich dziolnicnch Niemisa podobno 
mniej ton rygor jest przostrzegany. 


Gdyby ktoś choat opiorau wnioski nu 
podstawio tych danych, nie wiadomo skąd 
zaczorpniętych i uwydatnionych okrzylca- 
mi nztucznej zgrozy — móglhy przyjać do 
wyników, niezgodnych z istotnymi wa» 
runkami bytu ludności polakiej, Przede. 
wazystkiam autor bierza kilka drobnych 
ognisk i uważa jo zi staly normę zjawisk 
w całym kraju. Następnie ubolowa nad 
dolg biodnego Niomoa, zapominając, żo 
po jogo stronio stoją: oala administracya 
z aparatom środków gnębiących i władzą 
nioograniczoną; następnie nienawiśó rasa- 
wa, wplocionu w orgamzacyę hakatysmu, 
oraz popioruna przowigą oko.omiozniy 
i polityczną, Jażeli Niomoy uciekają z zio- 
mi rdzonnie polskiej, to albo pod wpły- 
wom niewłaściwych dla nich waurnnków 
kulturalnych, albo też pod działaniom 
czynników moralnych, któro stwarzają 
im życie nioznośna. 

Pomimo jednuk przewagi, pomimo mo- 
onych i szorakich pleców rządu, głosy ta- 
kich ałarmistów, jak autora broszury po- 
wyższej, wywierają powion wpływ na 
sfory rządząco. Tym wludnie knowaniom 
i alarmom hakatystów można przypisać 
postawienio nu porządku dziennym sejmu 
pruskioga kwostyj: jakich ROWKÓW użyć 
naloży kn obronie niemozyzny, „zngrożo- 
noj“ nn kresuoh wschodnich? lędziamy 
więc mieli powódź mętnych wniosków 
a może i przepisów, których siecie pry- 
watno robigroszów niemieckich, woiq- 
gniętych pod chorągiow zaduń narodo- 
wych, będq Japały ryby. Hukutyzm i nia- 
nawiść rasowa, to hodaj najzyskowniojszo 
przedsiębiorstwo, któro już bardzo wielu 
„działaczom* pozwolila się wzbogacid. 
Dzielnie im dopomaga samowola polio 
Niedawno np. już po raz ósmy razwiąza- 
no zebranie Towarzystwa ludowogo w Ook- 
oynie (Prusy zachodnio) —2a język polski. 

Sprawy sądowe również są na porząd- 
ku dziennyti. Dnia 5 z. m. wytoczono prn- 
cos polityczny tygodniitowi Praca prze l 
izbą karną naj wyższego trybunału w Lip- 
sku za artykuł, napisany w obronio... pi- 
cierza polskiego. prawa tu poszła do 
Lipska skutkiom rawizyi pierwszego pro- 
knrutoru z Poznania, wniesionej przeciw 
wyrokowi izhy karnej sqdu ziominńakie. 
go w Poznaniu, uwalniającemu pięciu ro- 
daktorów i wydawcę organu powyższego 
od winy i kosztów, wbrow wnioskowi pro- 
kurutoryi, która żądala dla nich bardza 
ciężkioj kary więziennej. Trybunał lipski 
rawizyę odrzneil. 


534 


PRAWDA. 


M 45. 


luny proces wytoczono przed izbą kar- 
ną sądu ziemiańskiego w (irudziądzu przo- 
ciw reduktorom Gazety Grudziądzkiej, pp. 
Rutkowakiomu i Knleńskiomu o obrazę 
ujców hukatyzmu: Hunsomanna, Konno- 
manna j 'Tiodomanna. Na świadków mig- 
dzy innymi wezwana z Poznania: naozel- 
nego redaktoru Orędownika, dr. Szymań- 
skiugo, bylego redaktora Gońca Wielkopol- 
skiego, K. Rzepookiogo i współpracow mka 
Jbziennika Poznańskiego, p. Krysiuka. Do 
obrony oakurżonych powoluno posła mo- 
conusa dr. Dziembowskiogo z Poznaniu. 
W urtykule gazaty pomienionej obrazę 
wywołał zwrot o eałowaniu ręki, która 
biezem smaga. W tych słowach prokura- 
toryn znalazła obrazę rządu. Hakatyści 
zań uznali cały artykuł za obołżywy dla 
siebia, Ukuraniu zażądali trzej ojcowie 
hakatyżmu oraz przywóden  szorzyciali 
gormanizmu w Grudziądzu, adwokat Wa- 
gner. Prokurator żądał uwolnienia p. Ku- 
leńskiogo i skazania p. Rutkowskiego na 
rok więzionia. Dr. Dziambowski dziolnie 
bronił oskarżonych i temu zapowno pray- 
pisać trzoba, że p. Rutkowskiego slewzano 
tylko na 300 marok grzywny. 

Nie konico na tem: Iz 
miuńakiogo w Ostrowie sleuzala 
ra i wyduwoę Gazety Ostrowskiej, p. T. 
wiekiogo, na cztory miesiąco więzioni 
obruzę majora pruskiego, v Wischora-Tre- 
wonfolla z Ostrowa oraz ox-kunelorza 
Bismureka. Oo do tugo ostatniogo, dopa- 
trzono sig obrazy w wiersza p, t. „Śmioró 
i Bisio,“ Ukaraniu zużąduł sam Bismarck. 

Izbu karna sądu ziemiuńskiogo w Po- 
anamo skazala roduktora odpowiedzialna: 
ga Urędowanika, p, Siemunowskiego, nu 
100 marek kary ulho więzienia za artykul, 
krytykujący nieprawno rozwiiyzamo przoz 
policyę zebruń i zabaw towarzystw pol- 
skich 

Wroszaie były roduktor Gońca IVielko- 
polskiego, p. Bolewski, równioż wkrotea 
zasiydzie na duwio oskurżonych za urty- 
kut, potępiający dziululnosć hakutystów, 
napisany powodu sotnej rooznicy uro- 
dzin cosaran Wilholmu I. Sprawa tu jost 
poddana powtórnomu rozpoznaniu, na mo- 
oy rewizyi prokuratoryi, wniusionej do 
trybunału w Lipsku, przeciw wyrokowi 
izby skarbowej sądu mómianskiego w Po- 
ananiu, uwalniającogo p. Bolowskiago od 
winy i kary. 

Skoro mowa o procesaoh, nio możomy 
pominąć znamiennych uwag haukatystów, 
wypowiodzianych na łamach ich organów 
a powodu sprawy Qłrittera, „Jeżoli nio 
chcemy zniość politycznego prawa wybor- 
czogo dla członków narodowości obcej, to 
możemy zupewnić sobio slużąco nam pra- 
wo władców we własnym domu tylko 
przoz nieustanne i bozwzgiędno odpiera- 
nie polskości." Poniaważ sądy nia wydęły 
toj sprawy do rozmiarów nzynu politycz- 
nego, więc hukatyści wszelkimi aposobu- 
mi ueilują jej nadać takie znaczenie za 
pomocą 10,000 marek, zebranych droga 
akłudek dla wdowy i dzieci zmarłego nan- 
czyciela, jako „dìt ofiar fanatyzmu pol- 
skiego." 

Nieduwno odbyło się ogólno doroczne 
zobrunie Banku ziomskiego, któro nam 
daje powód do zaznaczonia kilku szozogó- 
lów, dotyczących taj instytucyi. Jak wia- 
domo, jej kapitał zakładowy, w stosunku 
do potrzob i zadań, był bardzo skromny, 
wynosił bowiem 1,200,000 m. Skutkiem 
tego ogłoszono padpisy joszozo na 800,000 
marek i do d. 30 czorwca r. z. pokryto tę 
omisyę z nadwyżką. Dyrekcya Banku roz- 
łażyła to podpisy na cztory luta. Wielu 
jodnak z calą świadomością zadań oby wa- 
tolskich złożyło natychmiast cały kapitał, 
inni zań po dwia lub trzy raty naraz. Do 
d. 13 czerwca 1406 r. wypłacono na nową 
emsyę gotówką 637,745 m., tj. na 540 ak- 
oyj od 219 osób wpłynęły po cztery raty, 
ogółem 548,840 m., na 14 ukcyj od 9 osób 
po trzy raty, czyli 10,500 m., na 102 ak- 


lakto- 
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cyo od 51 osób po dwie raty, czyli 50,655 
m., wroszcie na 143 akcyc od 102 osób po 
jednej racie, czyli 35,750 m. 

Nie można pominąć faktu wiolee doda- 
tniogo, ża nikt nie cofnął subskrypeyi 
z tych osób, które podpisały akcyć na an- 
mę 800,000 m. Nadto do 206 akcyj dodat- 
kowych zebrano jeszezo nowe podpiay na 
220 akeyj. Wodlug obowiązujących prze- 
pisów, nia wolno przystąpić do nowej 
subskrypcyi, dopóki poprzedniej nia spła- 
cono. Pomimo tedy iż calą sumę pokryto, 
trzoba czekać do r. 1899, w którym obo- 
wiązuje wyplata czwsrtej raty nu ukoye 
ostatniej emisyi. Mogna jednak na to po- 
radzić inaczoj, Oto na miojsco subakry- 
bentów emisyi ostatniej, którzy nie chcą 
albo nie mogą wyplació wszystkich rat 
odrazn, wstypią iuni, których podpisów 
poprzodnio, jako nadkomplotnych, nia u- 
względniono. Osświadozyli oni gotowość 
wyplaconia caloj sumy za akoyo. Zabiogi 
w tej mierze są już rozwinięte, tymoza- 
som zaś na przyszlą subskrylryę Bank 
ma już odbiorców (516 akoyj), którzy 
wniośli 116,534 m. Numa ta, odpowiednio 
umieszczona, dajo 4%. 

Niomcey niotylko putrzą niochętnio na 
tę instytnoyę kredytową polską, ula ngi- 
lują na każdym kroku bamować joj dzia- 
łalnosó, Bywają np. takie wypadki, 20 pu- 
mimo ukończonoj fuktycznio parcelacji, 
pezoprowadzeniu pomiarów, znopatrzonia 
osadników w budynki i inwontarzo, ko- 
miaya genoralna zuwiosza ostatoczno zu- 
łatwionie czynności, gdyż nie apolniono 
warankn, 20 pomiędzy osadnikami powin- 
no być 25% Niemców; osiodlom zaś dotąd 
ludaio pochodzenia niomiockiogo i wy- 
znunia katoliekiega, pożonieni z Polkami, 
nio mogą być uwużam zu Niomoów. 
Oprócz tych utrudnien sy jeszeza inno, 
okonomiczno. Na parcolucyg hamnjąco 
dziala zwyżka con ziomi, wywołana ru- 
chem kołonizacyjnym, podtrzymywany ni 
przez instytucyo niemiockie, oruz zniżka 
stopy procontowej, jako wymk ustawo- 
dawstwa rontowego. Wypływa stąd sprza 
cznośó interesów, paraliżująca dzialal- 
ność. Z jadnoj strony właściciele purcolu- 
jący cheq się utrzymać przy cenach jak 
nkjwyższych, z drugiej osadnicy pragną 
jak najniższych oplat i ciężarów, wreszcie 
akcyonacyuszo Banku żądają odpowie- 
dniej dla siobio dywidondy. Wobec togo 
dziwić się trzoba, że jednak ruch pareola- 
cyjny, stworzony przez Bank ziemski, 
rozwija się jako tako z korzyścią dia spo- 
loczeństwe polskiego. 

„Pomimo gromadzących się przeszkód 
mówi sprawozdanie Bankn — przed 
bioratwu osadnicze pod pknowaniam pr 
akiem, bylo tylko oparto na żywiołowej 
silo ruchu Indowego i podtrzymywane od- 
powiodnima funduszami, mogą pomyślnie 
się rozwijać, z czego dalej wynika, że nje- 
tylko uchwalone dotąd kapituly wplyngly 
korzystnio na rozwój osadnictwa, alo żo 
i dalsze pedwyższenio kapitalu zakłada- 
wogo jost konieczno, tak w interesie po- 
trzeb kraju, jak normulnogo postępu prao 
instytuoyi.* et. 
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zayi podług najnowszogo układu Wernara*, 
a potom mial się zająć specyalnie chomią, 
uczył w szkolo politeehnicznoj hutnictwa 
i mineralogii. 

Jan Śmolikowski, inspektor generalny 
budownictwa wodnego, magistor filopofii, 
dawal kurs o apławiuniu rzok i wprawiuł 


uczniów w rysunki inżenierskie, W piś- 
mienniotwie zaznaczył się on rozprawką 
pod tytułem „Ogólnyfrzut oku na jedwu- 
bnietwo.* 

Pawol Kaczyński, również magiator 
filozofii, który miał kiodyś napisać rzecz 
„O wypalania wódki” (r. 1840), w szkole 
politechnicznej nauczał budownictwa ma- 
chin, rysunku geometrycznego i rysnuku 
machin. 

Wincenty W rześniowski, (ur. 1300, zm. 
1862) znany dobrza jako autor „Arytma- 
tyki" i „Zadań do nioj,“ wykladał mernic- 
two, niwolaayę i rysunki topograficzne. 

Toador Urbańaki, inspoktor gonorulny 
budowli wodnych, prowadził kura komu- 
nikacyj lądowych i wodnych, 

Andrzej Gołański, magister budownie- 
twa i mierniotwu, dawal kura urchitek.u- 
ry cywilnej i projektowań architektoni- 
cznych, nadto wprawiał uczniów w rysun- 
ki urchitektoniczno. 

Obok tych cztornastu profosorów, ści- 
śło tochniczna przedmioty wykłudających, 
była cztoroch nuuczycioli przedmiotów 
pomocniczych, n miana 

Antoni Wyleżol (szc!) wykładał matena- 
tykę niższą; znany powszechnie Jan Piwar- 
ski, wówczas konsorwutor rycin w bibliote= 
co publicznoj, wprawial uczniów we wazel- 
kiago rodzaju rysunki ręczne; Franciszek 
Lieder, autor podręczników du nauki ję- 
zyka niemiockiego, wiolokrotnio prze- 
drakowywanych, nezył tegoż przod miotu; 
Krystyn Lach Szyrma, doktór filozofii, 
członek Towarzystwa przyjaciol nuuk, 
profesor uni worsytotu warszawskiego, roz- 
głośny w swoim ozamo jako antor 1 jako 
oby watol, uczył języka ungiolskiego, 

Jak widać z powyższogo suchego Rpru- 
wozdanin, profesorowie szkoly przygoto- 
waweze) do instytutu politochnicznego 
byli niotylko ludźmi z wyższem wy kaztał- 
«eniem, nietylko nauczyciolami, wy- 
kladającymi swój przodmiot, ulu takżo 
antorami, pragnącymi wiodzę awoją i do- 
świadozenie ruzpowszccbnić wśród ogólu, 
a zarazem litaruturę nankowy wzbogació. 
Pomimo zupelnego niomul naówczua bra- 
ku ludzi, wyrohionych teorotycznie i pra- 
ktyoznie w zawodach przemysłowych, pu- 
traliono w krótkim utosunkowo ceńaio 
wytworzyć zastęp uczonych, którzy zada- 
nie swojo w szkole politechnicznoj goduio 
spolmó mogli, tak ża jnż w roku szkolnym 
1829—30 szkoła przygotowawcze zastępo- 
wala rzeczywisty instytut politechniczny. 

Hzkoła ta rozporządzała bardzo ograni- 
ozonymi funduszami, Nie znam wpraw- 
dzie jej ctatu, alo z poszczególnych wia- 
domości, zawartych w „Ogólnym progra- 
mia kursów, wykładuć się mających 
w szkole przygotowawczej do anatytutu 
politechnieznego w r, szkolnym 1830—31“ 
wnieść nio trudno, ża się tam nio przela- 
wato. Oto np, na cztury pracownie tachno- 
logiczne wyznaczono w budżecio szość ty- 
sięcy złotych, « profesorowio potrafili zrę- 
cznio niemi rozporządzić na korzykó in- 
stytutu. I tak, profesorowio Hanni Zdzi- 
towiucki zu tysiąc piędsot złotych zbudo- 
wali pracawnię chemiczną, „łączącą w eo- 
bio wszelkie dogodności, na jukie tymcza- 
sowość, Bzozupłość i niestosowność lokalu 
dozwoliły.* A więc oprócz szaf itp. sprzę- 
tów, prócz matoryałów, preparatów i od- 
czynników, profosorowia nasi zaopatrzyli 
sią w narzędzia do analizy chumicznej, 
jako to w dokladną ważkę chomiczną, ty- 
giclek platerowany i srobrny, starannio 
urządzony lotror Borzeliuszw, pico pro- 
biorski, wanienkę chomiezmy z morkurynu- 
szem, lampę emalierską itp. A nadto z ta- 
go samego źródła opędzano koszta licz- 
nych doświadczeń i manipulacyj uczniów, 
przy kursie technologii hutniczoj prof. 
Zdzitowieckiego i wykładzie furbiorstwa, 
gurburstwa itp. prof. Hanna. 

Podobnie postąpił sobie zarządzający 
pracownią tochnologii wyrobów roślin- 
nych i technologii mechanicznej- 
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W r. 1830 wyjednano u rady admini- 
straoyjoej Królestwa 18,000 złotych na 
zbiory biblioteczno i technologiczna, Po 
rozdzieleniu tej sumy w trzoch częściach 
równych: na bibliotekę, zbiory do kursów 
techniczno-chomicznych i mechanicznych, 
zapronn.aorowano pism  poryodycznych 
niamieokich, francuskich lnb zagiolskich 
24; zamówiono znukomitsze dziełu, rysunki 
celniejszych machin, zrobione przez Do- 
błanc'a; ważnicjaze narzędzia i aparaty. 
Z rosztującoj kwoty 3,500 zlotych na 
wniosek profusorów Kaczyńskiego i Born- 
hardtu obrócono na pofrzebniejsze modo- 
le warsztatów i machin, które rzamioślni- 
oy pod okiem Bernhurdta przysposabiuli, 
Wszelkie goomotryczna rysunki do waspo- 
mnianych robót z trościwym opisom ww- 
aniojszych szczegółów przy troskliwym 
kierunka prof. Kaozyńakiogo wykonywali 
pomoonioy, wybrani z pomiędzy trzecio 
i ozwartoletnich nezniów oddziału mecha- 
nicznego 

Uczmów nie mogło być jeszozo wiolu. 
Silwio zakorzenione przesądy szlachockia 
nie dozwalały oddawać się przemysłowi 
uni toż nauco z nim związanej. Oto spra: 
wozdania z ruku szkolnogo 1829—40: wo- 
góle było zapisanych 110 uczniów stułych. 
485 techniltow niższych, pierwszolotnich, 
dotrwało do końca 20, a z siodmiu drugo- 
lotnich — pięciu. 4 dwudziestu ośmiu 
tcyśszych pievwszolotuich, ktorych kursa 
ziaoznej praoy wymagały, wytrwało szo- 
anistu. Lecz zato a trzydziostu siedmiu 
na drugi, trzoci lub azwarty rok zapisa- 
nyoh, jodon tylko z braku funduszów opu- 
scil instytut. Btosunok egzaminowaunych 
do awausowunych okazał się dla niższych 
pierwszolotnich 20:13, dla wyższych 
piorwazoletnioh 11: 12, dia reszty uczniów 
3J: 27. 

Oprócz nezniów stałych uczę 
niaktóre kursu politechuiozna w ychowań- 
cy szkoły agronomicznej, górmcy i inno 
osoby. 

Jaki wpływ wywierula tu szkoła, cho 
działalność jej byla tak krótka, widuó to 
z6 słów dyroktore Gwrbihakiogo, który 
przy publicznom otwarciu kursów w d. 29 
wrzośniu 1580 r. talk przomuwiał: „Wiolu 
obywatoli zgłasza się da nas po usposo- 
bionych uczniów do dyrygowamia rozmai- 
tomi fabrykumi, jako to; tkuctwa, furbier 
stwa, gorzelniotwn itp, Zgluszania te zwy- 
kle połączone są 2 uaurzekaniami na cu- 
dzoziomeów, dotąd na truf a drogo z dalo- 
ka zamawianych; mamy nadzieję, że azko- 
ła nasza przy pomocy opiekuńozoj rządu 
niedługo zaradzuó zacznie toj niodogodno- 
ġo1 i ż6 młodzież polsku w tak korzyst- 
nych zawodach nową sobie utoruje drogę 
do zuufaniu i szacunku współziomków. 
Przyspieszonia tak pożądanej chwili po 
części i od samych obywateli zawiało, 
Nioch tylko każdy wybiorze młodzieńcu, 
znanego sobie i posiadującego przynej- 
mnioj niższe uaposobienio, wymagano 
w szkole; niech, uznuczyważy mu skrom- 
no utrzymanie, poleci doskonalenio się 
w głównych wiudomościuch przyszlogo 
zawodu,  |owno po kilku leciech nie bę- 
dą się nazbyt drożyć przychodnie. Przy- 
pomnieó tu należy, że obierający szczegó- 
lowo fubrykucye, jak np. sukiennictwa, 
farbierstwo itp, w krótszym czasie koń- 
czy politoechniczny zawód od togo, który 
Big jako tochnik wyższy aposobi.* 

Podczas wakacyj uczniowie, pod prze- 
wodniotwem profesorów, odbywali wy- 
cioczki po kraja, celom praktycznogo za- 
znujomionia się z urządzoniem główniej- 
szych zakładów przemyslowych. Wyniki 
jednej z takich wycieczek bardzo szczegó- 
dowo opisał we wspomnianym programie 
prof. Hano, p.t. „Uwagi nad niektóremi 
gałęziami przemyslu krajowego.“ 

Niektórzy z przedsiębiorców lub fabry- 
kantów upruszali zarząd szkoły o zdanio 
eo do nlepszeń i urządzeń różnych zakia- 
dów, albo też co do uudayłanych wyro- 


bów. Doświadczenia, zwłaszcza z osta- 
tniego powodo uskutoczniano w praco- 
wniach, wyprowadzano atyd wnioski na 
piśmie przez pojedynczych profosorow 
lub delogacya, z jednoj strony czyniły za- 
dość życzeniom osôb  intorosowanych, 
a z drugiej nezniom, manipnlającym pod 
okiem profesorów, podawały sposobność 
rozważania i obliczania różnych azczegó- 
łów, dotyczących przemyslu. 

Kończąc tę notatkę o pierwszej naszej 
politochnico, przypomnę jeszoza dowizę, 
umieszczaną na jej programach, dewizę, 
która miala oslabió uprzedzoniu staro- 
szlachoskie i wskazać cel nauk techniez- 
nych: „Kochajmy przemysł, togo nieroz: 
dzielnego towarzysza pomyślności naro- 
dów. Pomnijmy, że wytrwuniam, pracą, 
przezoruą i gruntowną nauką zwabić go 
na ziemię nuszą i rzotelnie przopolszczyć 
można.” 

P. Chmielowski, 
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odtym tytulam p. F, Olszowski 
W zamiościł w Kuryerza Warszaw 
71) skim notutkę statystyczną, 2 któ- 
rej mu wypadla ogólna suma Polaków 
w Itosyi, Austryi i Prusiech 15,600,000. 
Do toj liczby dia należytej odpowiedzi na 
powyższo pytamu nalożałohy dodać ogro- 
mng ilość rodaków naszych, rozrzuconych 
po culoj przestrzoni cywilizowanogo świa- 
tu. Mówimy: ogromną, bo wiadomo, 2e 
ludność polsku w Amoryce wzrosla do po- 
ważnych rozmiarów i ża dziś trudno by- 
loby na kali ziomakiej znalażó kraj, w któ- 
rym by nie przobywała bądź zmieszana, 
bądź wyosobniona większa lub mniejsza 
ilosó Polaków, A ponieważ zapowna nig- 
ma drugiego plomionia, któreby było tak 
rozproszono szoroko, więc ujęcie go w śoi- 
sły rachunok statystyczny jest niepodo- 
bieńatwem. Można tylko dokonać oblicze- 
nia przybliżonego, ale nawat na toj dro- 
dza wyjść musimy daloko po za sumę, 
oznaczoną przoz p. Olszowskiego, który 
dopełnił dziś zapomnianą a przod laty 15 
w Ognisku pomieszezoną notatkę T. Suli- 
mierakiego, Mówiąc o tym świożym wy- 
kazio, pisma warszawskie zostawiają Wo- 
dług niego ludność polaką z mnioj liczno- 
mi ludnościami Rumunii, Czech, Węgiar, 
Grocyi itp. Jakkolwiek ito porównanio 
joat ponezającem, zdaje nam się, że nale- 
żułohy sięgnąć wyżej. Mianowicie gdyby 
można było zsumować wszystkich Pola- 
ków na calym świecie, prawdopodobnie 
okazałoby się, że stanowią oni jeden 
z najliezniojszych narodów w Europie, 
wylyczywszy naturalnie mieszaniny mo- 
chaniczno i uwzględniając tylko grupy 
pierwiaatkowo. Szkoda wiolka, że temu 
przypuszczenin nia możomy nadać oha- 
raktoru twierdzącego skutkiem braku 
podatawy oyfrowej. Ktoby ją, za pomocy 
odpowiednich poszukiwań stworzył, za- 
sluzyłby się wielce i dostarczyły nam do 
rozmaitych wywodów bardzo poważnogo 
argumentu. 


Et tu Brnte contra nos? 


W zeszłym tygodniu odagrała się w kil- 
ku dziennikach naszych nadzwyczaj zaba- 
wna scons. Korospondoent peteraburski 
Kuryera Warszawskiego, przytoczy wszy 
z SL Pet. Wisdomośti kilku wyjątków 
o dzialalności państwa na kresach, zuu- 
ważył, ża ks. Uehtomaki „zmienia barwy“ 
i upodabnia je do kolorów Now. Wremie- 


ni, Przyznał on bowiam wyraźnie potrzebę 
usymilowunia odrębnych piorwiustków 
narodowych, wymaga tylko, użeby do tej 
operucyi wybiorano właściwą porę i wła- 
ściwa środki, Pomiędzy tymi, którzy 
w ks. Wchtomskim widzieli śmiałogo 
dzwonnika, uderzającego w swój wielki 
dzwon publicystyczny i zwołującego nim 
dwa narody na uroczysto śluby miłości 
i zgody, zapanował popłoch. Æt tu Bruta 
contra nos? — wolali oni zdumieni i prze- 
rażoni. Nio byłoby joszeze w tom nio śmie- 
aznego, gdyby dla zatarcia zlego wruże- 
nia nasi spocyalisei dziennikadscy od przo- 
wracania kota ogonem nio dokonali zno- 
wu tej sztnki i nie wystąpili z naganą 
przeciw... korospondontowi Kuryera zu je” 
go przytoczaniu i wnioski, Ponieważ nio- 
podobna bylo zaprzeczyć snmago faktu, 
więc zgromiono protakólistę, ża go uja- 
wnił i oświetlil Powinien byl milczeć 
i powstrzymać się od „niapotrzebnych wy- 
nurzeń,* bo bywają poglądy, których „la- 
pioj wcula nia wypowiadać.* Kto może, 
nicch nie piszo satyry. 

Alo czy rzeczywiście Brutus się zmie- 
nil i przeszodł do innego obozu? Zarówno 
to przypuszczonie, juk sprawiony niem 
popłoch jeszcze raa przekonywa, 20 œ pa- 
storz jukiojs anogdoty, którzy radzą 
klaśó w żlob wióry i zakładać krowom 
zielono okulary, w ono zjodzą tę paszę ja- 
ko liścio kupusty—sq bardzo pomysłowi, 
gdyż ich radu okazujo się praktyczną na- 
wat dla Jadzi, Rodaktor St Pe, Wiedo- 
mosti, którego nasi politykomani zamią- 
nowali O'Qonnellam Polaków, jest buma- 
nistą i patryolą rosyjskim. Humanizm 
każe mu zalecać arodki postępowaniu la- 
godnego, ludzkiogo, umkającoga gwałtów 
1 okrucieństw, putryotyzm zuó—stawiaó 
za col państwu pokojowo zmioszaniei po- 
wolne przotopionie różnorodnych piorwin= 
atków etnicznych na jodon odlew. Nie- 
tylko w Rosyi, alo na calym obszarze sto- 
sunków ludzkich śoiorują się u sobą dwa 
poglądy: jodon widzi rękojraig postępu 
cywilizacyi w róż kowania się ludzka- 
ści na odmienne żywioły, drugi zaś prze- 
Gwnia w przetwarzunin się ich na jodno- 
rodne, a najdalszom marzeniem wyznaw= 
ców ostatniego jest — mówiąc językiem 
biblijnym — „jedna owczarnia,“ obejmu- 
jaca cały swiat. Otóż ks. Uchtomski jest 
bliższym poglądu dragiogo, niż pierwsze- 
go. Jamu woale nie chodzi o zachowania 
Polaków, jako potrzobnego i uprawiano- 
go czynnika cywilizacyi, ala o łagodna 
rozpuszczenie ich w roztworze państwa 
rosyjskiogo. Jeśli więc mówi, żo „asymi- 
Jaoya dostępnych dlu takiego przetwarza- 
nia się piorwiastków jost pożądana i nie- 
zbędnu,* to nio „zmienia barw“ i nio prze- 
chodzi pod sztandar Now, Wrem., tylko 
daltonizm publicystów warszawskich wi- 
dzi kolor ziolony w jogo luturce czerwo- 
noj. Zumiast więc jemu ezynió wyrzuty, 
niech wyleczą wlasne oczy, Wtedy nia 
będą potrzebowali mni dziwić się, ani 
przórużuń, ani kryó faktów, ani skarżyć 
się na zmionnych Brutusów, Powtarzamy 
przytom dawną naszą przestrogą: nioch 
nio zatapiają się w czytaniu nawet tak 
sympatycznego organu, jakim ay Sż, Pet. 
Wiedomosti, a natomiast niech uważniej 
studyują Dratoit. Wiestnik. Jost to zegar 
wiożowy, woding którogo należy regulo- 
wać pojodynoze zegarki dziennikurskie, 
jożeli ono mają wskazy wać ściśle godziny. 


Nowe roje. 


Pruwda, że tak zwane „socosyo“ — od- 
azezepionstwa — zdarzają, się wszędzie. 
Zwykła żywioły ruchliwe, niozadowolona 
z ospalości i ciasnych widnokręgów jakie- 
gos stowarzyszania, wyatępują zań iaa- 
kladają inne, a nioraz z tega nowego ulu 
po pownym ezasia wylatuje inny i osiada. 
wo własnym. Jest to nietylko objaw czę- 
sty, ala nawet pocioszający, wszakże tam 
tylko, gdzia — że tak powiemy — istnic- 
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ja warmnki sprzyjające licznym pasiokom 
społecznym. Gdzie zaś zalodwio jeden rój 
ludzki może się wyżywić, tam kilka zgi- 
naé musi. Otóż takie polożenia zachodzi 
u nas. Co lat kilku z redakcyi jakiegoś 
pisma peryodycznogo, która nie moża 
zdobyć dostatecznego kola ahonontów nu 
pokrycie kosztów wydawnictwa, wyłania 
się nowe, któro rozdziela joszozo ton ma- 
ły zastęp i wiadzia żywot suchotniczy; od 
klubu cyklistów odorwaln się grupa, któ- 
ra usilowala założyć drugi; z dawnego 
Towurzystwa ogradniczogo wyciekają 
członkowie do nowego; wroszoio, pomimo 
że dwie stałe wystawy obrazów w War- 
szawić popisują się ubóstwom, powstaja 
trzecia. Niestety, trudno w tym ostutnim 
wypadku, jak zreszty w wielu innych, od- 
mówió niezadowolonym słuszności. Sulon 
Krywultu jest przedsiębiorstwom prywa- 
tnem, a Towarzystwo zachęty sztulc pię- 
knych wytęża wszystkio siły, ażeby zaró- 
wno artystów, jak publiczność zniechęcić 
do swego przybytku. Zarząd tej instytu- 
oyi przeszedł w ręco bądź rutynistów, 
bądź ludzi niorozumiojących jej zadań 
1 nieczujących jej potrzeb. Ozy dziwić się 
można, że ci, którzy widzę w społaczań- 
stwio gorszącą obojętność dla sztuki, któ- 
rzy pragnęliby tę lodowaty jago powłokę 
stopić ogniem swych sere i promieniami 
swych dzioł, którzy pracz latu cała pasują 
się między chęcią rozdmuchenin przyga- 
alych iskior artyzmu w kraju własnym 
a koniecznością tycia, zmuszających da 
pracy w oboych, 20 ci ludzie myślą 
a założonin nowego ogniska, mującogo za- 
dowolić ich dążonia i nadzieja? Alo z dru- 
giej strony, czy nie lopiej byłoby stary ul 
oczyścić ze atarych plastrów i trutniów? 


Złudzenia, 

Żo Cyklista wiarzy w wielkie swojo po- 
slannictwa i ża cały śwint ma dlu niego 
o tyle wartość, o ilo posiada drogi i ścioż- 
ki wygodno dlu roweru — to objaw bur- 
dzo naturalny; ula że cheo przojeżdźać 
wszystkich, którzy mu na drodzo stunt, 
to trochę za wioło pretensyi. W jednym 
a poprzednich numerów Prawdy zaznuczy- 
liśmy rozwijającą się n nus manię zakłu- 
dania pism sportowych. Jnkkolwiek uwa- 
gu tu hyla wyrużonu poważnio, a Cyklista 
tylko w nioj wspomniany, uznał on za 
wluściwo przomknąć uu swymi polamicz- 
nym rowerze tak blizko Prawdy, ażeby na 
nią padlo kilka kropol błota ulicznogo. 
Na ton record odpowiemy krótko, Przeto- 
wszystkiem my nio „wymyślaliśmy” i nia 
„napadaliśmy,* gdyż nie stoimy na tym 
poziomie nmyslowym i obyczajowym, 
który wystarezn możo niejednemu „mi- 
strzowi jazdy,“ ale dla nas byłby za niz- 
kim. Powtóro szanowny nasz przóciwnik, 
mimo całej swoj czci dla dwn kółok, po- 
winion jodnak zauważyć różnicę pomię- 
dzy pismom sportowom, któro ałuży tyl- 
ko rozrywoe, u fuchowam, które ogarnia 
pówną grupę intoresów okonamieżnych. 
Cukrownietwo, chmiclaratwo itp. to są 
ważne gulęzio wytwórczości mutaryalnej 
kraju, podczas gdy cyklizm jest tylka za- 
bawą. Kladziomy na to nacisk, żo: tylko 
zabawą, bo nawot nio stal się n nas pro- 
duktom technicznym, Gdyby Cyklista pod- 
niósł awój dumny glos w Angi, Franeyi, 
Amoryco, gdzie tubrykacya wolonypodów 
stanowi dział przemysłu — miałby pownņ 
ałuszność; alo gdy on domaga się praw 
organu, roprozontującegu poważny déwi- 
gnię ekonomiozną, u nas, gdzio kilku ty- 
sięcy ludzi jeżdzi, w większej ozęńci bez 
celu i pozytku, un zugranieznych maszy- 
nach, to zdradza pretonsyę, która po zu ja- 
go wlaanem złudzeniom mio mu żudnego 
grantu. Dopoki hodowlu koni wyścigo- 
wych slnży tylko do urządzaniu igrzysk, 
połączonych z gry huzerdów ną, dopoki ro- 
wory służą rów nioż dourzydzania igrzysk 
i wycieczek, dopóty nia możemy uwiużać 
za objaw pomyślny mnożonio Aię takich 


pism, jak Jeździec i myłliwy oraz Cyklista, 
ni stawiać ich na równi z wydawnictw n- 
mi, poświęconomi prucy i wytwórczości 
ekonomicznej. 


Niewinna baranki. 


Jak wiadomo, ci, którzy najbardziej 
gnębią i prześladują, najgłośniej krzyczą, 
że są gnębieni i prześladowani, Nie Niem- 
cy drażnią, nękają, wypierają Polaków, 
alo Polacy Niomoów. Glosi to onla Gor- 
mania, począwszy od najmizorniojszego 
blatu w jakimś zakątku, a2 do mimatrów 
i posłów w parlamencio. Wedlug nich Po- 
lucy — to nuród okrutny, nietole. ancyjni, 
niedający toutonom spokoju. Niamey 
zaś — to atado dziwnio łagodnych, cier- 
pliwych baranków, któro wilkom nawet 
wody nio mącą, u mimo to sq ciąglo przez 
nich napustowuno, Jako świeży ojaw toj 
taktyki uadosłano num kilka rysunków, 
służących jako karty pocztowa, Na jodnej 
z nich biodny Michałok niamiocki wypę- 
dza kijom Iwa, a pod tym obrauzkiom 
wierszyk: 

Ty sądziłem, że prawo niemieckia 
Jest już rozbite zupełnie, 
ie znasz niemieckiago Michala, 
On ci skórą tęgo wygarbuja. 
Nawet niemiecka lagodnuść (') ma Lsój 
Niech ją dyabli wezmą [kron 
Ža duża cna już wycierpala (1) 
Od Czechów 1 Polaków. 

Biedny Michel-męczennik! On tylo wy- 

cierpial — od nasl 


Mamut. 


Rzecz nieprawdopodobna, m jodnale 
prawdziwał Iłolnioy nasi, szukając śrad- 
ków wzmocnioniu swego bytu, radzą nad 
alopszeniem hodowli i usilują zastosować 
rożne wypróbowine na Zachodzie spusoby 
żywioniu tudzież polopszenia ras krów, 
wołów, owioo itp, Ktożby jednak przy- 
puszczał, żo w poszukiwaniu i hodowanin 
stworzeń potrzebnych pójdą oni dalej, niż 
ktokolwiele na zechodzia Europy lub w in- 
nych częściach świata? Oto w jednej 
z okolie naszogo kraju w skromnom ulery- 
ciu wybodowano.. mamntal Nio wiamy 
dotąd joszczo, jaki on pożytok przynosi 
gospodarstwu, jakiu ma zastosowania 
w rolnietwie, ale zaznaczamy fakt nioza- 
przoczony, prawdziwy, bo stwierdzony 
naocznie. Mamut ton, dwunożny i mówią- 
cy, ukazał się na piorwszom w sozonia 
bicżącym posiedzaniu sekcyi rolnej i zwró- 
cit powszechną na siebie nwagę. Po bar- 
dzo sympatycznym odozycia p. A, Hem- 
pla o praktykantach gospodarczych, po- 
wstał oni zabra? glos wobec prezydyum 
ilieznych słuchaczów: „Dziwna preton- 
ayo — żoby dziedzie sią kształcił! Co ta 
może kogo obchodzić? To rzecz prywatna, 
Dla dziodzica nauka nie jest potrzobną, 
bo on zawsze będzie miał ofioyaliatów, 
którzy mu poprowadzą gospodaratwol 
Wroazeio gadon posiadacz gruntu, a wigo 
i ehlap nia powinien się kształcić, Naloży 
tylko starać się o to, ażoby było jak naj- 
więcoj nzdolnionych oficyulistów dla dzio- 
dziea, który sam nio powinien sobia gło- 
wy zuprzątać naukql..* Slnalacze akamie- 
nieli, prezydynm usta i oczy szoroko otwo- 
rzylo, ula nikt nio zawoluł: „Mamut 
rodivivusi* Fukt ton jednak może mieć 
poważne znaczonie. Prozydyum bowiem 
powinno z niego wyciągnąć wniosok na- 
stępujney: 1) W prowudzoniu dyskusyi 
ma być lud i eoisłość, 2) Ludzi mówiących 
od rzeczy należy pozbuwinó glosa, ażoby 
nie zabierali drogiego czasu, potrzobnego 
ua sprawy ważna, 3) Zwiększenie liczby 
członków jest pożądane, ule dobrze bylo- 
by zuruzem wiedzioć i o ich poziomie u- 
mysłowym, zwłaszcza tych, którzy pragnij 
„Kłos znbieraó.* 4) Należy poprosić pp. 
aprawozduwców pism codzionnych, ażeby 
mio byli zbyt hojni w robioniu „hohato- 
rów chwil,“ tj. żeby zoclicioli pomijać 
„glosy” różnych radoów, najczęściej nio- 
mająca najmniejszego znaczenia. To ak wa- 


pliwe zaznaczanie, kto przemawiał, wy- 
tworzyło spocyalistów nd dyskrsy , któ- 
rzy nioraz mącą i mitrężą sprawy tvażno, 
zo szkołą dla agólu rolników, po te jedy- 
nie, ażeby figurować w apruwozdaniach. 


Rozbicie póciąg a. 
Na stacyi Pragu kolei Nadwiślańskiej 
d. 26». m, o 5-ej z ranu pociąg towarowy 
wpadł na wagony, zajraujyce limę zapa- 
sowa po zu stacy. Parowóz wyskoczył 
z szyn i zarył się w ziomię, 10 wagonow 
z węglem kumiennym zdruzgotało aię zu- 
pełnie, Stojąca obok pluntn bndka muro- 
wana zwrotniezego rozsypulu się w gru- 
ay; plant zopauty na przestrzoni kilku- 
dziosięciu sqżni. Z Jadzi podobno nikt nia 
doznal „poważniejszego szwanku." Wie- 
my dotąd tylko, że przyczyną, kutastrofy 
było złe nastawienie zwrotnicy. Dlaczego 
jodnak żlo ją nastawiono, puzostaju to ta- 
„emnicą. O ilo wiemy 2 licznogu azerogu 
katastrof kolejowych, których przyczyną 
bylo zło nastawionie zwrotniay, zawsza 
okazało się później, ża tę zwrotnicę nio- 
azezgsną nustawialł czławiok, który czo- 
wał na słażbia baz przerwy calą donę lub 
kilkanaście godzin. Ponićważ anana jest 
powszochnie eż nadto dobrzo oszozędność 
koloi Nadwiślańakioj w personelu službo- 
wym, więc i tym razem mo będzie nio- 
prawdopodobnom, jożeli przypuścimy, to 
kutastrofę walala przociążonie pracą, 
Obliczmy toraz wartość parowozu, dziosię- 
niu wanonów zdrnzgotanych, towara zo- 
psutego, budki rozwalonej, koszt położe- 
nia na nowo podkłudów i szyn, wreszoio 
mitręgę w ruchu pociągów, n będziomy 
mieli pokaźną sumę atrut, z której umiur= 
kowany procent mógłby dad utrzymania 
kilku nowym pracownikom, ozawkjącym 
baz wyczarpunia ail nad zwrotnicumi. Kto 
wie, gdyby kolej Nadwiśluńska stworzyła 
byłu posade buchhaltora, któryby spocyul- 
nio obliczał straty, wynikło z wypudków 
i zostawiał je z przypuszczalną auma pla- 
oy dla zwiększonej liczby pracowników, 
których w rzeczywistości niemu, możoby 
już dawno zdolano włlańciwioj zrozamieć 
uszozędnośćó: dałby ją... zwiększony perso- 
nol służby, 
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Antoni Okolski. 


W porzo, kiedy miał jeszcze duży zapas 
sił umyslowych i enorgii do pracy, skon- 
czy wszy dopiero 58 lat życiu, odszedł zo 
światu. Działalność naukowa Okolskiego 
wydała plon obfity. Pozostawił on szereg 
dzieł i rozpraw, poświęconych rozmaitym 
dziodzinom prawa, wychowania publiee- 
nogo i gospodarstwa społecznego. Pierw- 
azymi poważniejszymi jogo krokami na 
tom polu były rozprawy: „O urzę lzia pra- 
kuratora w postępowaniu karnon,“ „O apo- 
ruch adminiatreoyjnych“ i „O utosunku 
państwa do oświaty narodowej,“ które 
zyskały mn trzykrotnie tyte' doktorski, 
Daloj poszły dziela obszctniejsze: „Wy- 
klad prawa udministracyjnogu" (3 t, 
1880), „Zasady prawa eywilnego“ (1885) 
i „Ustrój panstw“ (1888); Oprdoz „Prze- 
wodnika dla sędziów gminnych“ napisał 
an mnóstwo obszernych traktatów i arty- 
kułów: o rozwoju dobroczynnasci pabli- 
cznej w Polaco, o kwastyi kobicoaj we- 
ding najnowszego prawodawstwa, o ay- 
stomie propinncyjnym szwodzkim, o li- 
qhwie, o reformio wyksatalcor’s klasycz- 
nego, o Carlylo'u, o Ruskinio, o paupery- 
zmio w Anglii, o instytucynch ziomakioh 
w tu. si itd, Przez lat 20 kilku wykładał 
w uriworsytecro warszawskim progodurę 
cywilną, prawo administracyjna, a w 0- 
stutnim ezasia nawot zastępczo po lole- 
wińskim prawa cywilno. 
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Praco Okolskiego nio mają znaczenia 
ani klasycznych, uni źródłowych, są to 
wszakże bardzo pouczające podręczniki 
i rozprawy, które do wiedzy ogółu wnio- 
sly dużo światła w sprawach pierwszorzę= 
dnej wagi. Nio by] to bowiem samodzie|- 
ny baducz lub oryginalny myśliciel, ale 
profegor, który uczył z wielką znajomo- 
ścią rzeczy i jasnością wykładu. Panie- 
wuż zuś prucowiłość jogo byłu ogromna, 
a potqwośd do wyjaśnienia każdoj znajo- 
muj mu kwostyi niozmordowaina, przeto 
nasz rozwój naukowy zawdzięcza mu bar- 
dzo dużo, W obocnoj chwili ubytek jego 
nio da się zastąpić żadną inną gotową 
siłą. 


Henryk George. 

Ilenryk George, zmarły w zeszłym tygo- 
dniu w Nowym-Yorku, urodzil się w r. 18: 
Piorwiastkowo zecer z zawodu, pożnioj po. 
szukiwacz złota w Kalifornii, akonczył dni 
swoje jako publicysta i wplywowy polityk 
zysknu szy przódtóm niebywały rozgloa pn- 
ru pracami ekonomicznemi, 

Wytożył poglądy swoje głównia w dzielo 
„P.stęp i nędza”, bo iuna praco były tylko 
prostom rozwadnianiem i powtarzanioni to- 
go, co powiedział w pierwszuj książce swojej, 
Wywody jugo teoretyczne 1 wnioski prak- 
tyczno, któru wyciągnął z zułożoń awoieh, 
obiogły przed kilkunastu luty cały świat 
cywilizywany. Nawat popularność, którą 
Bollumy cieszy się obocnie, nia może mio- 
rzyć się z rozgłosem Henryku George'a. 
Sprawa unnrodowieniu ziomi stała się po- 
pularną na obu polkulneb, liczne glosy Za- 
częły żądać wcioloniu w życie zasady „je= 
dynepo podatku”, j. dpaństwowionia 
gruntów i odduwania ich w dziorzuwę przez 
apolecząństwo, oraz przeniowoniu wkzyst- 
kich podatkow i ciężarów spolacznych nu 
ziomię, Powodzenie to jeduuk bylo chwi- 
lowe i rozwiuło się oddawnu. 

Iatninły po temu bardzo poważna powody. 

Tevryu bowiem oryginalnogo A moryka- 
nina me posuwała nauki naprzód, lecz prz 
ciwnie cofalu ją wstocz do okrasu, w kto- 
rym fizyokraci francuscy kładli podwaliny 
ekonomii polityezn % punktu tooroty- 
cznegu il. (ieorgo jest tylko pogrobowcom 
tej szkoly, który wysnuł pewną doktryną 
bez swirdomości o tam, go mstuinda niegdyś 
na świocio W wywodach uwoich strogcil 
on tylko to, co widział w życiu codzien- 
nem Kalifornii — był zwieroiadłom, któro 
skupilo rozproszone promienia i wytwo- 
rzyło z nich obraz, Przestrzenie dziowioze, 
leżąco nad Pacyfikiem, nia znały jcszczo 
antngoniamu pomiędzy kapitałem i pracy, 
bo ta ostatrna miała wciąż wolny dostęp do 
niozajętych gruntów, Mienia indywidualne 
wzrastało tam szybko — pod dzialaniem roz- 
waju społecznego, Ktos zajmował powion 
kawaułok ziemi, na którym po kilku lntnch 
powstawało miasto, i właściwieł, boz własnej 
pracy, zostawał mihonerom, zgarniając tyt- 
ko ròzultaty postępu kaltnralnogo, Ntosu- 
nok pomiedzy kapitałom i pracą zaostrzył 
się dopiero usówczaa, gdy swobodny dostęp 
do grantów, skutkiem zajęcia ich na wla- 
enoto osobistą, zostuł powstrzymany. Wła- 
amo te iinne pukrewne fakty natelnęły 
ztcera zamorskiego myślą, ża siły nrodzaj- 
no ziami są jedyną potęgą wartościotw ór- 
<zą, że włnściciolo gruntów zgarmają daro- 
mnia rezultaty rozwoju społecznego, i że 
praca nie stwarza ani żdźbla nowo] warto- 
ści, jedynie produktom ziemi nadaje stoso- 
wniejsze kaztałty, Doktryna Amorykunina 
byla teoryry nawskróś miojstową, Btroszcza- 
jaca stosunki pewnej okolicy i wysnuwają- 
eq wnioski odpowiednie. Jak ziznaczyli- 
my, z punktu naukowego była ona uwato- 
ozuieniem, atoli, tak sumo, jnk poglądy 
dawnych fizyokratów, stała pod vielu 
wzylędami wyżej ad szablonów okonomii 
micszeżańshiej, porzneila grunt julowych 
względnie zacioksń w czynniki, wyznacza- 
jące cenę towarów, zwróciła się do analizy 


potęg wartościotwórczych i wartość pojęła 
jako klnuz do zrozumienia podziału w stwo. 
ru ogólna społocznego. 

Stosunki europajskio były zanadto po- 
sunięte, ażoby dały się rozwikłać za pomo- 
cą założeń teoretycznych i wniosków pral- 
tycznych, wziętych z pustkowia historycz- 
nego. Grunta zostały oddawna zmonapo- 
lizowana w naszej Gzęści Awiata, punkt 
więżkości spolecznoj przeniósł się za wsi do 
miasta, od renty ziemskiej do stosunku 
pomiędzy kapitałom przemysłowym a pra- 
są. „Ruch nacyonalistyczny* był na grunoio 
europejskim poniokzyi utopią, o ile wykraczał 
po zu krytykę i dążył do eolów praktycz- 
nych. To też niebawem ustal, zwolennicy zaś 
Goorge'a pomnożyli talcże zastępy innych 
stronnietw skrajnych, ouropejskich z dn- 
cha swego i pojmowaniu. dynie Hortz- 
ka w Niemezoch i kilku innych niodobit- 
ków walczą joszeza o idoały mistrza— boa 
posłnchu i wpływów. Natomiast myśli- 
ciel amorykański wywarł wpływ głębszy 
na żyeio kolonij austrulskieh — tooryo jo- 
go, wzięte z pustkowia kalifornijskiego, 
nadawały się wybornie do reformy sto- 
sunków kolonialnych. W N. Zelandyi 
i w jednej z prowinoyj N. Holundyi wcio- 
lono w życie zasady, bardzo pokrowne 
dążeniom H. Goorge'u. 

Goorgo był niewątpliwio umysłem bar- 
dzo oryginalnym, lecz polot wyobraźni 
nie zdolal xastąpid braku wiedzy i nio u- 
chronił go od subjaktywizmu. Zabłysnął 
jak metoor i wypalił się zupolnia, chać 
żyłjoszozo. Przeżył on chwilę smutną: 

ogrzebunia wpływów awoich w Buropie, 
ko co do Stanów Zjodnoczonych, dotrwa- 
ly ono, acz 
Amiorei. 


zmniojszono, do dniu jego 


K. R. Żywicki 


<a 


a z ż m. 
; | BADANIA NAUKOW | s 
s i= REA rę 


CZARODZIEJE W ŚWIETLE NAUKI. 


(Przyczynek do paychologii szamanów) 


+++ 


ogondy zachowaly pamięć o po- 
wnych czarnoksiężnikach, prak- 
tyka zań przesądnk ludo wskrze- 
sza ich niekiedy joszcze w chwili obecnej. 
Nauka ścisła odzywalu się lolcoeważijco 
otego rodzajn osobach i spoglądała na 
przedstawiereli kunsztu tujemniczogo ju- 
ko na pospolitych wydrwigroszów. Adajo 
się wszakże, iż powion zwrot nastąpił 
w usposobionia dotychezasowom i żo nio- 
daleka przyszłość poważnioj będzie trak 
tawala tan przedmiot, Przynajmniej mo- 
żna togo oczekiwać oo da dwóch kutego- 
ryj dzialałnośor czarodziejskiej. Mamy 
pod ręką praco, pisano przez ludzi, pray- 
zwyczejonych do ścislosei nankowoj *). 
Andrew Lang, znany folklorysta angiol- 
ski, poddał rozbiorowi tak zwanych „in- 
combustibloa,* tj. czarodziojów, którym 
oqiuń nie azkadzi; profesor zaś fizyki, J. 
W. Barrott, poświęcił około trzystu stro- 
nio przedstawieniu studyów swoich nad 
„dowser'ami,* tj. osobami, zdolnomi od- 
czuwać obecność żył wody. 

Istnieją wśród Indu angielskiego i praw- 
dopodobnie także w inoych krajach apo- 
oyaliści, wynajdujący wodę podziemną za 
pomocą t. zw. laski ezarodziejskiej, la ba- 
guette dapinatoire. Tuka osoba ohodzi po 
polu, na którom trzaba odkryć żródło wo- 
dy, trzymając w ręka kawalok rozgałę- 
zionego pręta, mającego ksztalty litery Y. 
Oba rózszczepione końce znajdują się 
w dloni poszukiwacza, pojedynczy zań ko- 


*) M. F. Barrett w ostatnim tomie Proceedings of 
tha Society for Prychical Researches; A. Lang w prze- 
azlorocznym Costemporary Review (sierpień). 


nica jest zwrócony naprzód, Barrett opisu- 
je próby, które robił z jednym takim fa- 
chowcem. 

„Bylem obecny przy doświadezeniuoli 
z prętem ezarodziojskim — pisze on. Ma- 
az przyznań, że nigdy nie oglądałam v30- 
bliwszogo zjawiska. Poszukiwacz, starzec 
miłej powierzchawności, chodził powien 
czas po polu, na pozór boz skutku, trzy- 
mając pomiędzy wielkim a wskazującym 
palcem kawułek stali, mujący kształty 
podkowy. Zanowniał nas, że to narzędzia 
wskazywało mu obeeność wody: kiedy za- 
azynało się ono poruszać, bral dużą gulęź, 
zgiętą w pałąk i trzymał ją w ohn rękach, 
przyciskając łokcie da ciala. Wtody od- 
bywalo się dziwne widowiska pomiędzy 
nim u laską, 008 w rodzaju pojedynku. 
Pręt wyginał mę na prawo i na lewo, 
kurczył i wyciągał mięśnie rąk i ramion, 
póki nie rozłamał się na dwoje. Następo- 
wała scena, bardzo przykra dla nioprzy- 
zwyoczajonego widza. Ńtarzca chwiał się 
i pochylał ku osobie najblizoj stojącej, 
Widocznie doświadcezonie go wyczorpy- 
walo, chociaż gdy go później zapytalom, 
ov z nim się działo, odpowiedział tylko ty- 
lo, że soreo udorza z niezwykłą gwalto- 
wnością.* 

Badając próby wyszukiwania żył wody, 
widzimy w nich objawy dwojakiego ro- 
dzuju — jedne zownętrzno, mianowicie 
drgania pręta, drogie wownętrzna, umiej- 
soowione w osobia działającej. 

Co do pręta, znazyna on poruszać się 
gwaltownie w pobliżu żródlu wody, przy- 
czem drganiu ustają, gdy posznkiwacz od- 
dala się od danego miejsca. Ale dość bę- 
dzie, ażoby zawrócił się i przyszodł do to- 
go samego punktu, a już gałązku zuczyna 
się znowu wyprężuć, Niakiody zdurzują 
się inne objawy. Pomjamy jo, juko 
względnia obojętne. Jak ujrzymy niehu- 
wom, przyczyna poruszen pręta tkwi 
w osobio doświadczającego. 

Żuchowunia się poszukiwacza wody 
przedstawia duleko większą rozmaitość. 
Nioktórzy odkryway źródoł czują jak gdy- 
by chodzenie mrówek po ciele, gdy zbli- 
żają się da ukrytej żyły wody, inni do- 
znają coś w radzaju wstrząśnionia olok- 
trycznogo lub mają bóle w okolicy żo- 
lądku. SĄ tacy, których migśnio zaczynają 
kurczyć się, chód atajo się niepownym, 
żołądok śorska się i następują wymioty, 
Zwłaszcza „burza mięśniowa należy da 
zjawisk bardzo częstych. I sami poszuki- 
wacze wskazują stan swój wewnętrzny 
jako istatmy przyczynę rnohów pręta, „Nio 
pręt moy kieruje — odezwał się któryś 
z pośród mich — lecz uczucie wewnętrzna, 
którogo doświudozam!* Jodon z takich za= 
wadowców wyapowindał się przed Bar- 
rottom: „Czuję jak gdyby chodzenie mró- 
wek po oole: pręt zaczyna wyprężać się 
w pobliżu żyły wodnej, ponosi się zań ku 
górze, gdy przechodzę po nad nią, Ueau- 
wam wtody w sobie powmy blagość — 
a lwacing sensation, która rozpoczyna Rię 
od nóg, wobodzi w kark i plecy, póżniej 
w rumionu i ręce i udziela się prętowi, 
Uczucie to znika, gdy oddalam się od wo- 
dy, i powraca, kiedy przechodzę w joj s4- 
sindztwie, W punkoie, w którym woda 
płynie, pręt wykręca się i wypręża, tak iż 
nia mogę go utrzyrmnć spokojnie,” 

Itaki poszukiwacz nie myli się. Nie 
znaczy to, ażoby jogo przeczucia — ezpec- 
tant attention, jak liurrott nazwał stany 
odpowiodnie — okazywały się zawszo słu- 
sznemi; atoli bądź co bądź przypadki, po- 
dane i sprawdzone przez fizyka ungiel- 
skiego, zupełnie wystarczają dla podwa- 
żenia dotychozasowoj niewiary w możli- 
wość znulozionia wody w ton sposób. Wy- 
bierzomy z pośród wialn opisów jeden, 
bardzo churaktorystyczny. Powion aby- 
watel ziomski w hrabstwie Sussex kazał 
kopać atuilnię, lecz chociaż zawoawuł 1n- 
żonierów, otrzymał rezultaty niezbyt zn- 
dawalująca. Jedna ze studni kosztowału 
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go około dziesięciu tysięcy rubli. Zwrócił 
Bię nuówczna do niojakiago Mnllinsn, ape- 
cytlisty od wyszukiwania wody, przeby: 
wającego w innej okolicy kraju. Przy- 
bywszy na miejsco, zupełnie nieznane, 
Mullins natychmiast wskazał bieg żyły 
podskórnej, o któroj zresztą włnścieiol 
wiedzial, oraz wyznaczył jej głęboko: 
okulo K0—60 stóp pod powierzchnią. Wo- 
da, jak się okazało, byłu w glębokości 55 
stop. Pochyłość wzgórza zwróciła uwagę 
poszukiwacza. Obywatol ziemski, który 
go zawozwał, lekceważąco spoglądał nu 
te próby prostaka, gdyż inżoniorzy badali 
ów obszar i zawyrokowali, iż wady tam 
niema. Mnllinus tymczasem wskazał tum 
dwa źródłu wody, wzsujamnie niczalażno 
i okroslił ich głębokość. Włuściciol mująt- 
ku był tak zaciokuwiony, 14 pomimo nio- 
ufności kazał kopać. Przepowiednie po- 
szukującogo były sluszne. 

Nastręcza sią pytanie, czom należy wy- 
tlomaczyć taką osobliwą zdolność, zakra- 
wający na przeczucie Ż przytoczonych 
faktów trzeba wywnioskować, żu pewien 
stan wownętrzny jest istotnam źródłem 
nmiojętności, o której mówimy, i że pręt 
służy tylko zu rodek uzewnętrznioniu 
emocyj, ogarniającej poszukiwacza. Na 
podstawie zaznań osób badunych, Barrott 
twierdzi, iż ów stan występuja tylko wto- 
dy, gdy odkrywca żył wodnych wprawi 
siobio w pewno wyczokująca usposobio- 
nio, napręży norwy swoje, któro dopioro 
dzięki takiej wytężonej uwad. e.rpectant 
attention — staną się czulezymi na podnio- 
ty, z zownątrz nadchodząca. Fizyk eugiol- 
ski nie rozstrzyga kwostyi, lecz poprzo- 
stajo na nagromadzoniu  materyałów, 
wskazujących kierunek, w którym należy 
szukać rozwiązunii, Zaznacza on iatnionie 
pokrownej zdolności wiolblądów do ad- 
ozuwania wody: w pustyni, gdy trzeba 
wynalożć żródło, kurwwaunu powierza się 
instynktowi zwierząt, który nie zawodzi, 
Sq także fakty, swiudezące, 20 i ludzie 
posiadują podobne czucie, Ozarni na Ja- 
majoć już zo znacznej odlogłości odoznwa- 
ją obecnosó strumieni, pewien speoyalny 
zupach jost dla nich zwiastunem wody. 
Podobno typy zdarzają się i wśród naszej 
cywilizacyi. W liczbiu znajomych Barrot- 
tu byl lokarz, który czuł blizkość wody za 
pomocą lokkiogo bólu w stawach i przy- 
pisywał ton swój atan usposobieniu reu- 
matyeznemu. Nioktórzy z poszukiwaozy 
mówią o blogości wawnętrznoj, która jeh 
ogurnia w blizkości wody, opin zuś togo 
stanu wykuzuje jego pokrowieństwo zo 
dwieżością, odczuwaną przez wioln, gdy 
sq nad wodą. Slowom, pewne wrażliwość 
czuciowu bylaby żródłem umiejętności 
adsznki waniu wody podskórnej, Buduoz 
angielski zaznacza, żo ta sama osobi nie 
znwszo posiada tę szczogólną zdolność 
w judnakowem napi Porównywa on 
tę zmionność usposobieniu z powszechnio 
znanym faktom, iż wyżeł odznacza się je- 
dnogo dnia subtelnicjszym węchem. inne- 
go bywa ua podniety nieczuły. „Mnie- 
mam — pisze on w koncowym ustępie 
awojej rozprawy — ża czytelnik bezstrun- 
ny 1 uważny przyzna mi,iż fakty, wzięto 
w całości, przemawiają silnie na korzyść 
sstnionia pawnogo instynktu lub pewnej 
adolności, właściwej niektórym osobom. 
Wytlomaczonia tej zdolności trzebu azu- 
kuć nie w. wiadomom doświadczeniu ap 
cyulistów tego rodzaju, leck w obszernie; 
szej sferze życia hazwiednego.* H. do Va- 
rigny, który w pownem piśmie francu- 
skiem zdaje sprawę z poszukiwań Bar- 
retta, wprowadza poprawkę do przytoczo- 
nego ustępu. Protestuju on przeciw wyra- 
żenin, iż badana zdolność jest włuściwa 
tylko pewnym osobom.i zamiast tego 
przyjmuje, żu jest ona powszechną, tylko 
20 nioktora jednostki posiadają ją w wiek- 
szem napięciu, ni iune. 

Barrett wziął się bardzo systomatycz= 
nie do rzeczy i prowadził studyw metody 


azne. Próbował on dokonywać badań pod- 
ezan pory nocnoj, przyczem osoby, odkry- 
wająca wodę, miały oczy zawiązana. Spro 
wadzal dwóch posznkiwaczów, jadnogo 
niozałożnie od drugiego, i kazał im badać 
tę samy m cjscowość. Posłagiwał się wic- 
dzą speeyalistów goologów i ich wsku- 
xówki przeciwstawiał wynikom poszuła- 
wan znawców ludowych. Kopal atulnie 
w sąsiedztwio punktów, w których była 
wodu, tj. tam, gdzie, wedlug studniaczy, 
być niu powinna. Ogół tych badań dał 
wyniki bardzo zaduwalający, xwłaszez 
zaś doświndezenia  ostatnioj kategory 
Wlasmo na podstawie materynłu, tuk u- 
ważuio zobrunego, uczony angielski do 
szał do wniosku, iż przktyki odkrywania 
wody ma zawszo ary oszost wom. 
Dzialanio ukrytej wody podskórnoj na 
organizm ludzki musimy więc przyjąć ju- 
ko fakt wiarogodny. Co więcej, możemy 
nawet jako tako pojąć mochanizm tego 
rodzaju wpływów. Zachowywnnie się 
wielbłądów, laltkia bóle ronmatyczno, do- 
znawano w atawnch, subtelność powonie- 
nia murzynów jamajskich, uczucie óświa- 
żości, ospałości i błogości w powietrzu 
wilgotnom, wszystko to aq stuny tizyolo- 
giozno i BRE dia nas zapolnie zro- 
zumiało. Przyposzczując możliwość iat- 
nienia typów, bardzo wrażhwych na dzis- 
lunio wody, nio wykraczamy po za utarta 
szlaki. Inaczej rzecz się ma z kutogoryny 
czarodziejów, o których A. Lang zobrał 
matoryuł. Chodzi tu o osoby, któro mogą 
igrać bozkarnie z ogniem, pogrążać ręce 
w ukrop, klnóć na oiało żarząca stę węgle, 
stąpać po rozpalonych motałach lub ka- 
mieniaob. Z powoda średniowiocznych ah- 
dów bożych, która nakuzywaly podejrza- 
nym o zbrodnię wykazywać niawinność 
swoją, za pomocą doświadezoń z ogniam, 
poruszano ten przodmiot już kilkakrotnie, 
a ponieważ niepodobna było zaprzeczać 
faktom, usłowuno wytłomaczyć tulcie o- 
sabliwe zjawisko parowaniam wody z cia- 
da, otaczującoj je jak gdyby pokryciom, 
Nio wiom, o ile tłamuczonie to utray maio 
się i przodewszystkiem oilo przedstawia 
dostutoczno wyjuśnionin bezkarności po: 
wnych natur wobec ognia, Pozostawiam 
więc stronę fizyologiczną badunogo obja- 
wu na uboczu i zatrzymam się nail fakta- 
mi, dotyczącymi tej szczególnej zdolności, 
stwierdzonej w ostatnich czasach u róż- 
nych ludów barbarzyńskieh przez takich 
świadków, jak Bazyli Thomson, którzy 
swemi innemi pracami zasłużyli na naszą 
ufność, A. Lang kilkakrotnie zaznacza, iż 
według opinii publicznej plemieńców ta- 
ka wytrzymałość skóry na ogiań jost wla- 
ściwa tylko niektórym osobom i bywa 
przekazywana dziedzieznio, Z wialu fak- 
tów, podanych przoz folklorystę ungiel- 
skiego, przytoszymy tylko judon: Stophan 
Ponger był swiadkiom pownej uroczysto - 
ści wśród Tamilów w Iudyach Przedgun- 
PCE „Mialam możność—piszo on — 
być obecnym podczas obrzędu przecho- 
dzeniu przez płomienie Wykopano rów, 
mający około dwudziestu jardów długo- 
ści, sześć szerokości i dwa glębokogai. Na- 
1ożono tam drzew i gałęzi, tukiż utworzył 
się stos okolo 4—5 atóp wysoki. Zapalono 
go w południo, około czwurtoj gorąco by- 
ło tak silno, ia osoby, dozorująca ognia, 
chociaż zaopatrzone w długie pogrzeba- 
ozo, nio mogły pozostawać przy stosie 
dłużej nad jedną minutę. W odloglości 
kilkn metrów wykopano drugi rów i na- 
pełniono go wodą, Gdy ukończono wszyst- 
kie przygotowaniu, sześciu członków ku- 
aty Klingów, mających tylko przepaski 
dokoła bioder, wyszło z tłumu i wśród 
krzyków, hałasu bębnów i innych instru- 
montów, jedan za drugim wstąpili w pło- 
mioń. Dokonnwszy tego, pogrążyli się 
w rów z wadą, Żaden z nich nie mial óla- 
dów oparzelizny.* A, Lung zostawia z tym 
faktem opowiadanie znanogo  eliemilca 
QGrookos'u o medyum, Dawidzie Homie: 


„Widzialom — pisze ten uczony — jak 
Ilomo kladi ręce w piee i grzebał w 2u- 
rzących się węglach, czogo niopodobna 
była dokonać, nio spaliwszy paleów, Hral 
on kawałek węgla, kładł go na dloni 
i trzymal, jakkolwiek płomień lizał mu 
palec. Homo ma wykazywał oparzeniu,* 
Podalismy tylko fakty, nie zapuszcza: 
jne się w możliwo ich wytlomaczenie. Je- 
sh są prawdziwe, znajdą naturalnie, pre- 
dzoj lub późmoj, wyjaśnianio naukowe, 
tak jak Barrott dokonal togo względom 
studniarzy, W końcu zaznaczymy jeszcze 
istnienie podubnego rodzaju badañ nań 
inną kategoryą wiorzóń lndowych, mut- 
nowieie nad osobami, posiadającemi uro- 
cne oczy. Może kiedykolwiek powrócimy 
do tego przedmiotu, tutaj nus zauważymy, 
2o to zjawisko znulazlo zupolna wyjśn a 
nio w faktuch bypnotyamn i pokrownych 
stanów ducha. 
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Morama“ pp. Popiola i lłozwadow: 
E skiego aprawila na mnie wrata- 
A nic — smutno, Alo smutek ów nie 
szoł 4 obrazu, nie doznałem litości na wi- 
dok tych kilku postaci niowiościah, stoj 
cych i siodzycych przy wielkim wozie 
z lupumi i atrzożonych przez Tatara boz 
wyrazu - nie; przykro mi było, to arty: 
ści nasi tak duloce zwątpili o guście pu- 
bliczności wsrszuwakiej, żo starają się jay 
bawić sztuczkami zamiast sztuką. Nie jos 
tom bynajmniej przeciwnikiem panoram, 
„Tatry są dla mnio bardzo piękne, aio 
na nie poświęcono dwa latu atndyów i 
dwieście tysięcy rubli, n „Branki w Ja 
syrzo* nio wyglądają na tak eamienny 
pracę, Wziętu poprostu piorwszy lepszy 
„szoroko,ś dokoraoyjnia, szkicowo tral 
towany obraz, którego nia ehciulo się wy 
kończyć, gdyż ta nia popłeox — dodan r 
pół łokciu fałszywogo torom, wmówion 
w naa, że jostodiny w namiocie tatarskim 
a którogo widzimy.. kawałok płuchty zo 
aznurkiem na kolko, wbitym w ziomi; 
i jukieś kotary, dodano oświetlania sziu 
czne, w którem puwna zamazanik w ygi- 
dają bardzo artystycznio — i jest diora 
mu, czyli — intores zrobiony. Niostoty ja- 
dnak nie to nie pomaga do wywarcia ja- 
Biezokola MESNE innago w rażonia, oprócz 
wyżoj wzmiankowanogo amatku. „NA- 
miocie” pod kotarumi postawiony atolek, 
nakryty dywanom, nie przyczynia się 
wcale do żywienia martwoty, panującej 
na ohrazio. Na prawo pod numiotom kil- 
kn Tuturów rozmawia z taką tlagmą, jak- 
by nia widzioli stojących niedaloko od 
nich zaspanych i zaplakanych, dość szty- 
wnych branek. Jeden wprawdzie gra na 
bałahajce, ale po za tom nio nia zdradza 
w nich tych dzikich i lubiażnych drapież- 
ników, którzy byli postruelom naszych 
ziom pogramiaznych. Stojący na straży 
jeździec z piką również nie widzi przed 
sobą kobiet i chociaż niożle odeinu się od 
krajobrazu, wygląda albo na zdjęcie foto- 
graficzne z umyślnie tak nastawionego mo- 
delu, albo na drewnikny manekin. 
Paminąwszy tę okoliczność, 20 takich 
bezbarwnych seen nie wybiera się na tresó 
do tego rodzaju utworów, brak życia tem- 
bardziej jest nieusprawiedliwiony, że ci 
siodzący pod namiotem Tatarzy tylko co 
musieli unurznó się we krwi, gdyż palą 
się joszeze wsie okoliczne, Co prawda, ten 
„ogloń* wygląda jak źle namalowany, 
porwany wichrom piusek, oświetlony 
słońcom i nioma w sobie nia... z oguia, è 
dym ilzie sobie równiutko w jedną atro- 


= 
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PRAWDA. 


nę nad żółtym płomieniem, wyszlifowg- 
nym ntarannie -~ ało bądź co bądź spólks 
np. Popiela i Rozwadowskiego cheiyjy, 
w nas wpoić przekonanie, że to jest pozar 
i musimy się z tam liczyć, Nie wiadomo 
także — i nawet jest to nador ciekawy — 
jaka pora dnia Inh nocy panuje na obra- 
zie. Jasno jest juk w dzień, chmur nie- 
ma — więc powinno być alańeo i jogo cio- 
nie. Ale uni ulońcu, ani cieniów niema, 
Noc to przecież także być nio może, gdyż, 
jak powiedzialem, jost bardzo jasno. No, 
więc chyba zmrok, albo świt. Być może, 
ale w takim rasio byłoby chyba znacznie 
j, mobo posiadałoby nia dzienna, 
leoz wicozorno i głębokio barwy, i nu o- 
brazie rozlanym byłby ton charakteryaty- 
czny, niobioskuwy, z lokka fiolotowy ton— 
azczególnio wobec pożaru, który znów 
inłby byd znacznie jaskra wszy i czer- 
wońszy, Wazystkiego tego niemi. Kraja- 
RSA A P E ało 
dzienny barwa szablonawoj porspaktywy, 
któr. znowu szwankujo, i nie otrzy mu» 
jomy wrazonia przostrzeni, z wyjątkiom 
może jodymo tej części, gdzie bieleją 
w dali namiot, 

Dlatego więc zrobiła ma wię amutno na 
widok tego nieudolnego bandlowo-malur- 
skiegu przadsięwzięcia, tom burdzioj smu- 
tno, ża pamiętam z tej samej epoki ud- 
tworzony wspaniulą „Mlodlitwę* Brandta. 
Tum nio potrzeba bylo żudnych sztuczek 
dla osiągnięcia wrażenia. Dziwna to do- 
prawdy rzocz, dluozego Towarzystwa Zach. 
Nz, P. tak malo ma... instynku urtystycz- 
nego w sprowadzaniu dmc? sztuki dla nus. 
Orytby w jogo zarzņądzio zabrakło — ar- 
tystów?,, 

J. K. 


Łódź posiada, jal prayatoi siedzibie wiel- 
kiego kapitalu i licznej rzeszy pracując: swój 
proleturyat i pod tym względem dqży do zró- 
się z inuemi dwoma miastami, Dla za- 
żephywamia tej zmory potrzeban jest dobroczyn= 
ność urzędowa, ujawniająca się tam w istnloniu 
<hrześviańskiego Tow, dobroczynności, ( ile do- 
broczynnuść 300 tysięcznego pradu falry cziego 
odpowiada potrzebie, mażna sądzlt < następują- 
cego sprawozdania, podanego w korospondenepi 
Ma Kuryera Codz. Dowiadujemy się więc, że 
Towarzystwo liczyło w r. z, ogółem 1,330 człon- 
ków, a dochodu miało 55,212 rs 49 k., wydat- 
kl zaś wynosiły 53,270 rs. 504 k. W porówna- 
niu x r. 1885 docloda było mniej blizko o 6,000 
ra, Utrzymanie przytułku dla starców i kalek 
kosztownło 9,385 rs., kuchni taniej 495 ra, 
dropiej ochrony dla dzieci przychodnich — 2,664 
rs, na wsparcia tygodniowo i jednorazowe, 
x których korzystala 4,759 osób — 12 803 ra, 
Pozostnłość z r, 1896 wynosiła 1,971 rs., cv ra- 
zem z remancutem z lat poprzednich stanowiłu 
wd. 81 grudnia 1896 r. 100,788 ra. Pod opie- 
ką Tow. pozostaje pierwsza ochrona dla dzieci 
przychodnich, przytułek położniczy i kolonie 
letnie, która to instytucya posiada własne zar: 
dy i rachunki. Dochód na r. b, przewidziano 
w kwocie 20,700 ra., wydatki zaś na 51,000 rs. 
Różnicę mają pokryć dochody niestałe z ofiar, 
zahaw, widowisk itp. W budżecie na r, b, prze- 
znaczono 10,000 rs, na założenie 5 powych her- 
bacinrni, 2,000 rs. na utrzymanie projektowa- 
nego przytulku noclegowego, 15,000 rs. na bu- 
dowę zaklada dla obłąkanych, Charakterystycz- 
ne: żaden z kamieniczników łódzkich nie chciał 
wynająć lokalu na przytalek noclegowy. Trzeba 
go więc wj budować, jak ta uczyniła Warszawa, 

Mińsk gubarnialny. Wiceprezes Tow. ralni- 
czego mińskiego zaznaczył wyrnźnie na ostat- 
niem zebraniu, „żo wielu członków zalega bar- 
dzo w opłacie wpisowego, a nawet niekiedy wea- 
le się zeń nie uiszcza, zmuszając tym sposobem 
radę do wykreślenia po dwóch Jutach, według 
ustawy, nieakuratnych członków, 


z tego powodu akreślić cyfry dochodów rocz- | szczenie w kolonii Warpie. Okazało się, ża w la: 


nych. Skntkiem nienknratności takiej zachodzą 
w bndżecie niepożądane powikłania i wydatki nie 
zgadzają się z oczekiwanymi dochodami, P. Way- 
niłowiex prosił członków, aby to mioli na wzglę- 
dzie I pamiętali o akuratnem płaceniu wpisoweję 
Odsiebie postawimy zapytanie, czy takiego leku 
ważenia dopościliby się wzgladnie zamożni człon- 
kawie kółka, gdyby pojmowali dobrze doniosłość 
zrzeszonej přðey | gdyby zdawali sobie srpawę, 
że wykonywając swe skromne obowiązki, czynią, 
to nietylko Ała innych, ale i w swoim interesie, 
gdyby nakoniec wielu z pomiędzy nicl nia na- 
należało do Towarzystwa dlatego tylko, że ga 
porse? Na temże posiedzeniu poruszono kwestyę 
wzajemnego ubezpieczenia od ognia, gradu i po- 
mora. Ustawa takiej instytucyi nie została 
zatwierdzoną przez władzę, dlatego, że obajmo- 
wała zbył szerokie, ramy, Wobec tego Towa- 
rzyatwo zamierza ją ograniczyć do ubezpieczenia 
nieruchomości i zboża i przesłać tak skróconą do 
Petersburga. 

Petersburg. Po ukończeniu wielkiej kolei 
Syberyjskiej, t. j. 7a trzy lata, rząd przystąpi 
do hudowy nnwej niezmiernie ważacj drogi ry- 
syjsko indyjskiej,  Krańcowym punkiem, do 
którego dochodzi kolej żelazua w posiadłościsch 
agielakich w Iudyach Wachodmuh, jest miasto 
Puszawer, niednleko Kaszmiru, Od tego pun- 
ktu do rosyjskiej Samarkandy w lioli prostej 
jest tylko 720 wiorst; przen tę przestrzeń należy 
zbudować kolej żelozią do polączenia w Samar- 
kandzie z Zakaspijską, lecz górzysta miejsco- 
wość przedluży zapewne linię. Z liczby 720 
wiorst 420 przypada przez posiadłości afguńskie, 
250 przoz rosyjskie i 50 przez anglo:indyjskie, 
Linia jednal byłaby dłuższa, gdyż zbaczałaby 
do Kabulu, stolicy afgańskiej. Sama budowa 
nowej Jinli anglo rosyjskiej nie stanowi trodno- 
ścl, ze względu on stosunkowo małą odległość; 
alo żeby linia ta minta raeyg bytu, należy połą- 
czyć Zakaspijską bezpośrednio z lncznivą sieci 
kolei uurope,sklch, uw przestrzeni przeszło 
1.000 wiorst od Orenburga do Taszkentu, do 
którego odnoga kolejowa z Samarkandy już jest 
budowana Zo względu na olbrzymie trudności, 
przy budowia kolei Orenbursko-Taszkenckiej 
przez zupełnie nagie, bezwadnu stepy, wykona- 
nie projektu wymaga wielkich unkladów, Po 
wybudowaniu kolei Syberyjskiej, nadzwyczaj 
ważnej dla stosunków handlowych ouropejsko- 
azyatyczkich, droga do In tyj Wselodnich z War- 
szawy koleją trwać będzie dla pasażerów okolo 
sześciu dm; dla towarów, przy normalnym przo- 
biegu pociągów, około dni dziesięciu. 


Ea 


Windomości społeczno. W miniateryum spraw 
wewnętrznych będzie otworzony nowy departament 
dobroczynności pnblicznej. 

-- Jurid Gaz. podała wniosek zwołania narady 
miądzynorodowej delegatów sądowych w celu opra- 
cowania przepisów, ukrócających handel żywym 
towarem 

Szkoły Średnia szkola techniczna Rotwanda 
i Wawelberga, pod kierownictwem Mittego, w na: 
wym własnym gmachn zostala uroczyście otwarta, 
Pomówimy o niej obszerniej 

— W szkołach handlowych nowego typu pod za- 
rządem ministeryum skarbu, główna uwaga ma być 
zwrócona na naukę języków: francuskiego, niemie- 
ckiego i angielskiego, według nowej metody prak- 
tycznej, 

— Z Petersburga nadeszła wiadomość o zatwier- 
dzeniu politechniki w Warszawie. 

— Robotnicy i ofiejatiści „Haty Bankowej" i ko- 
palni węgla „Paryż“ oddawna płacą skladki na u- 
trzymania szkół w Dąbrowie Górniczej, lecz dzie- 
ci wielu z nich nie mogły uczęszczać do szkół, gdyż 
hrakło dla nich miejsca. Skutkiem skargi robo- 
tników, naczelnik okręgu górniczego zażądał budo- 
wy nowzch szkół na kolonii Huta Bankowa i w Wai 
pia. Wobec tego Towarzystwo „Iluty Bankowej“ 
ofiarowała na otwarcie nowej szkoły sumę 10,000 


W dodatku, co najważniejsza, nie można nigdy | ra, zarząd zaś kopalni „Paryż* bezpłatne pomie- 


tach ostatnich dochody ze składek un cele szkolna 
wynoszą prz'szło 18,000 rs. rocznie, utrzymania 
szkół zaś kosztuje tylko 15,282 re, że skutkiem te- 
go utwarzył się kapitał zapasowy w sumie przeszło 
19,00 ra. Kapita? ton oraz ofiara „Huty Bankowej“ 
użyta będą na otwarcie w Dąbrawie Góroiczej dwu 
nowych szkół męzkich i jednej żeńskiej. Niezale- 
źnie od tego w szkole męskiej w kolonii Huta Ban- 
kowa otwarte będą dwa oddziały równoległa, Robo- 
ty około hudawy nowych gmachów szkolnych rozpo- 
azną się na wiosnę. 


— Wydział naukowy ministeryom komdikaryj 
wydał połacenie, ażeby ucaniowie, kończący szkoły 
techniczne kolejowa, po odbyciu praktyki wule - 
tniej, akładali egawmin npeoyalny w taj szkola, któ- 
ra patent im wydała. 

— Ministeryum oświaty poleciło Towarzystwu 
ochrony zdrowia opracować program wykładu ly- 
gieny i zasad medycyny w szkołach średnich męz- 
kich i żeńnkich. 

— Otwarto szkołę ogrodniczą w Warszawie przy 
ogrodzie Pomologicznym. 


Koleje 1 komnnikacye Z d, 30 z, m. zaczęła obo- 
wiązywać na kole, rosyjskich taryfa zniżona 
(kl. TV z prawem przejazdu w II) dla osób, poką- 
sanych przez wściekłe zwierzęta, do stsoyj bakte- 
ryologicznych na kuracyę i z powrotem 

— Wkońcu listopada r. b. wprawadzona będzie 
komunikacya bezpośrednia: Petersburg Warszawa" 
Wiedeń-Nizza z pominięciem Paryża, za pośrednie- 
twem wagonów sypialnych Tow. belgijskiego. Po- 
dróż trwać będzie 6% godziny. 

Frzemyał 1 bandel, Kilku większych właścicie- 
Ji sadów w Królestwie Polskie postanowilo zawią- 
zat spółkę owocarską, z kapitałem 60,000 ra, Ma 
ona prowadzić handel hurtowy na wielką skalę 
z pominięciem sprzedaży drobuej, która byla po- 
wodem upadku takiej spółki przed B-miu laty. Ka- 
pite? 50,000 będzie rozdzielony na 200 udziałów po 
250 

— Bilnna handlowy Rosyi po 13 z, m, zamknięto 
przewyżką wywozu w porównaniu z dowożem w sa. 
mie rs. 100 milionów. 

— Munisteryum rolnictwa stworzy posady wla- 
h agautów w Niemczech, Auatryi, Francyi i An= 


— Qzasopiamo Oincinati Frica Current donosi 
ze Stanów Zjednoczonych udali się dwaj agenci 
partamentu rolnictwa do Europy w celu zbadania 
przypuszezalnego wpływu kolei Syberyjskiej na 
wywóz pazenicy ze Stanów Zjednoczonych. Koloj 
Syheryjska, z chwilą otwarcia (1900 r.) ułatwi nie- 
wątpliwie zaopatrzenie rynków europojakich w ta- 
nie zboża syberyjskie, przetnia ona bowiem uro- 
dzajne okolice Byberyi. Po zbadaniu sprawy w An- 
glii, agenci Stanów Zjednoczonych udadzą się do 
Rosyi, a pastępnia wrówć mają do ojczyzny w celu 
zdania aprawy ze swej miayi rządowi. 

— Ministeryum skarbu poleciło właścicielom fa- 
bryk i zakładów wystawiać w miejacach widocznych 
co tydzień sprawozdanie z obrota sam powstałych 
z kar. Rozporządzenie to wynikło 2 poglonak śród 
robotników, że fabrykane przywłaszozają sobie tej 
sumy, 

— W Petersburgu powstaje nowa instytucya fi- 
nansowa pod nazwą „Bank północny.” 


— Posady przy monopolu w Warszawie już są 
wszystkie zajęte. Wybrana osoby dosprzednży trun- 
ków są to przeważnie wdowy po urzędnikach i woj- 
akowych, mające te anme kwalifikacya, co kolektor- 
ki loteryi klatyczuej. Posady te w sklepach dzielą 
się na dwie kategorye: pierwaza 2 uposażeniam re. 
654 rocznie i ra. 200 na wynajem pomocy sklepa- 
wej, oprócz mieszkania, złażonega z 2 pokojów 
i kuchni, m druga kategorya osób, sprzedających 
w sklepach z mniejszym ruchem targowym, pokia- 
rać ma wynagrodzenia o 200/, mniejsze od wymie- 
nionego, mieszkanie wszakże dla obu kategoryj jest 
jednakowe i przy sklapie. Kancya od aprzedających 
Jest bozwarnnkowa wymagana. 


Zmarli, Władysław Smólski, redaktor Gazety Ka- 
tolickiej w Chicago. 
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X. Y. Z. w D. Pomysl dobry, wierszowanie ładne, 
ale obraz marzenia zamazany ogólnikami. 

R. P. W wierszach Pani jest tylko rozumowanie, 
ale niema wcale poezyi. 

Panu Bern L. Ponieważ Pan obie prace porów- 
mał i zebra) dowody podobieństwa, a my byśmy do- 
piero wykonać to musieli 1 może ber przekonywają- 
cego rezultatu, prosimy przeto o łaskawa przeslanie 
nam szczegółowego zestawiema. 

Pani H, L, Pomimo nzczęrej chęci nie możemy tu 
Vreślić szczegółowego programu wychowywania 
i kaztalcenia dwojga dzieci. Pożądane wskazówki 
ogólne znajdzie Pani w podręcznikach pedagogicz- 
nych Baina, Spencera, Wolberga („Paychologia 
dziecka”) itd, które dopełm każdy rozumny wau- 
czyciel lub nauczycielka, 

Pani Jad. Sem. Przesłane w imieniu Pani przez 
redakcyę „Ateneum“ ra, 3 oddaliśmy wedlug życze- 
nia Biuru Nędzy Wyjątkowoj. 

Fanu Wacł, Wr. Moze Pan kiedyś będzie poatą, 
ale dziś nim me jem. Nadesłane wiersze są plo- 
dami twórczości przedwczesnej. 

H. S. z prowincyi. Nie ma tu mie do roastrzygnię- 
cin, Każdy może zwracać swoją dobroczynność, 


dokąd chce, Jeśli więc któć woli wspierać biedę 
miejscową, niż zamiejscową, niepodobna mu brać 
tego za ale. Wszakże co do biednych uczniów war- 
szawakich pamiętać należy, że oni nie są dziećmi 
samej Warszawy, lecz całego kraju, zewsząd więc 
powiony płynąć składki na wpiay dla niezamożnych 

Panu S. R. Żałujemy, ża autor, używaszy w pray- 
kladzie nazwiska, które Pan nusi, aprawił Panu mi- 
mowolną przykrość. Ale jest to wypadek prawie 
nieunikniony. Ileż to pretensyj budzą powiedciopi- 
sarze nazwizkami swych bohaterów ujemnego cha- 
rakieru, chociaz zdawało im mę, że wymyślili nie. 
istniejące, W każdym również raporciu policyjnym 
ktoś odnajńzie swojo nazwisko między przestęp- 
ca 

Ponu Gustawowi P. w Rydze, Jakkolwiek wytknię- 
te przez lana kalectwa i nowotwory w języku piem 
naszych nie należą do prawidłowych wyrażeń mowy 
polwkiej, sę one drohnintkimi grzechami wobec in- 
nych, akropnych: Z „pojawieniem, pomieszczeniem, 
bankiem dla handlu" itd, możnaby ad biedy zgodzić 
się, ale z „przydzieleniem, obesłaniem (wystawy), 
wdrożeniem (śledztwa), manufakturą, koniliktem, 
wyrobami tahacznymi, tenorom (traść mowy“ itd.) — 
dałeko trudniej, 

Prenumeratorce I, S. Oba cele są jeduuko zacne: 
pośredniczyć w użyciu nadesłanych pieniędzy chę- 
tuie będziemy i ogłosimy w Prawdzie, 
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Tom II" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawieri 
Tragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja glowa, 
Klub szachistów, Ona. 
Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cana ra. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 16. 


Wyszła z druku i jest do nubycia w re- 
dakcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETRIEWICZA 


SZKICE SPOŁECZNE. 


(I. Nędza i miłosierdzio, Il. Hygiena i ży- 
cie. III. Kobieta, TV. Samobójatwo). 
Str. 243. 

Oona ra, 1 kop. 20, z przesyłką reko- 
mondowaną rs. I kop. 40, 


u A. =-— 


+ a_a 


w. 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 

ury europejskiej XIX w. 

Szkoła ramautyezon We 

k portretem autora, 
ru, 1.50. 


tom V 
Francyi, 
str. 402 - 


Ghmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atndyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdablone aze- 
ácia portretami, str. 541 — 
rh. 2 


Gumplowicz L. System mocyolo- 
wi — ra, $ kop. 30. 


Betne Henryk. Wybór pism, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnio” 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
kasudra Kraushara | lu, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 


Spółka Nakładowa 


4.Otolski. Uatrój pnhstw euro- 
priskich | Stanów Zjednoczo- g 
nych Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Tirohna 
szlachta w Królestwie Polak., 
atudyum etuograficzno-społecz- 
ne, atr, 66 — kop. 60, 

—Przowrót umysłowy w Polce 
wiekn XVIII, studya bistory- 
czne. K-o, atr, 424 | VI — ra. 
2 kop 60. 

Bpancer Herbert. Zaaady etyki, 
x 3-go wydania orygnału an- 
plelskiego przeł. Ju Karlowies, 
atr, 310 — ru. 2, 

Pruz Boleslaw (Aleksander Gło- 
wackl). Szklce | obrazki, tomów 
eztary, z portrotem notora — 
ru. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 


sztazs 


— sęp” 
bi | J, Brandes, Główne prądy litera- | E. Tylor. Zmydlnaść 1 
tury XIX w., tomów cztery, tł. radlin (w oprawie) — 

J, Harni | A, Krzyłanownki. 


a — AT 
£ Wydawnictwa „Prawdy.*'>60 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitazych hadaczów nle- 
mieckich ułożona — ra. 3 

L. Liard, Logika, tłom. K. Le- 
wald — re, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa awie 
zegoe wraz z dodatkiem ogól 


pęk myśli (w oprawie) — 


Dr.. NT Charakter w zdrowiu 
1 w ohorobla — kop. 40. 
N. Birasband, Byron w nrywkach, 


Kajkowski. Poradnik le- 
aki wraz z npłekn damową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Histcrga XIX w, od 
r. 1800—1889 — ra, 3, k, 80 
E. i. Tylor. EE z ilo 
strnegami, przew! Bakow 

skiej — ró, 2. 
i. Mig Hlstorya Rawolacy: 
franonakiej, tomów dwa— ra. 2. 


dzieła mhonenci [rawdy na- 
bywać mogą ołowę ceny. 
L.H. Morgan, Społaczeństwo pier- 
wotno, czyli badanie koiei Judz= 
klego postępu od dzikości przez 


barbarzyńatwo do cywiliz 


ra, str. 204 — kop. 60. 

— Wybór plam, t, II, Podróż do 
Marcu, Włochy, w przekłudzie 
M. Gawalewicza, O. Jelonty 
i Marya honopuiu. - XII 
1324 — ra. 1, 


kop. 20. 

Swiatołko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów  palakich 


n 

W ozda: 

huej oprawie, z drzeworytami 
é ra 


Akia 


"z 


w tekicte, atr- 274 — ra. 1. | 


X 


«2 


Na kosztu przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kap. 15. 
Rlaro | ekspad. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 38. 
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$ 
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Najwierniejszy portret 


ADAMA MICKIEWICZA 


w dwóch odmianach: popiersie i pół figury, 


wedle dagierotypu paryskiego z 1842 r. rysował 
Leopold Horowitz. 
Do nabyciu we wszystkich księgarniach i w administracyi 
„Prawdy.* 
Cena za egzemplarz na papierza welinowym kop. 25, na papio- 
rze krodowym kop. 40, za przesylkę kop. 10. 
<= m e mmm AA 


i nych dziejów wocyolagii— rn 
i Uwaga. Wazyatkie powyži 


L 
i przekład A, Bąkowaklej — ra. 


NN O | | | 1 IB 1 =: 


Na toszta przesyłki do każdego rubla należy 


tei 


A Potrzebny wychowawca domowy 

do dwóch chłopoów. Wymaga- 

nom jest wyższo wyksztulconie. 

ismienno oforty z krótkiom 

| „ourieulum vitao“ proszę skła» 

duó w Rodakcyi Prawdy pod: 
„Wychowawoa.* 


dołączyć kap, 15. 


a AE S= 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


z Dr. med. L. Wolberga. i 
Cena ra. 2, z przesylką pocztową 


rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
g ne o 20 kop. drożej. 
g! 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł e druku: 


nA<czuzcy ir EE ei unazżae 


WYBÓR PISM 


tom IIl-ci i zuwiern: 


Księgę Le Grand oruz Noce florenckie, 


w przokładzia 
Maryi Konopnickiej. 


Cona rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 
ne a rom 


Redaktor i wydawca dr. Śl. AI, Świętochowski. 


Nosncaena Hlewaypom. Hapmana 24 OxTañpa 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


